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POZNAŃ, 9 maja.

(Sympatye cło prześladowanych iydów u> Rosyi i wątpliwej 
wartości doniesieniu żydowskich organów berlińskich. — Inter- 
uencya unii amerykańskiej na rtęci iydów rosyjskich i prty- 

do Wiednia delegowanych żydowskich z Anglii. — Pro
jekt Harrcra i przyszłe nad nim obrady w izbie rumuńskiej.
— „Montagsreoue'1 dementuje rcwslacye „Times’a“ w sprawie 
zgody mocarstw w kwestyi egipskiej — Uchwala Izby fran
cuskiej w sprawie pogrzebów cywilnych. — Dobre widoki rządu

duńskiego w kwestyi ufortyfikowania kroju.)

W obec speluionój zbrodui w zeszłą sobotę w Du- 
blinio, o którój piszemy na osobnóm miejscu, tracą 
na znaczeniu inne sprawy stojące na porządku dziennym 
polityki międzynarodowej. To tóź liczne telegramy 
i korespondencje, jakieśmy odebrali w dwóch dniach 
ostatnich, zajmują się prawie wyłączcie szczegółami 
mordu dublińskiego i moźliwemi jego następstwami, po
mijając prawie zupełuóin milozeniem inne wypadki po
litycznego znaczenia. Berlińskie pisma żydowskie i od
dane na usługi prześladowanych żydów w Rosyi biuro 
Wolffa zapowiada znów rychły upadek lir. Ignatiewowi. 
Jak się dowiaduje Nut. Złej, i Petersburga, przedłożył 
w dniu 6 bm. hr. Ignatiew komitetowi ministrów me- 
inoryał, zawierający tymczasowe środki, jakie mają być 
użyte przeciw żydom. Komitet ministrów miał jedno
głośnie odrzucić wszystkie propozycye, a nawet głosować 
miał przeciwko nim sam Pobiedeuoscow. Pakt ten 
uważa Nat. Ztg. za dowód, że wskutek nominacyi 
Giersa ministrowie pozyskali silniejszy punkt oparcia 
przeciw lir. Ignatiewowi. Do Triów«« piszą znów zKur- 
landyi, że tamże panują stosunki podobne do irlandzkich.

■Emisaryusze rosyjscy podburzają Lotyszów przeciw Niem- 
j coin i w tym celu urządzają nocami zgromadzenia, na 
i których propagują nieubłaganą nienawiść przeciw nie- 
Lmieckiin przybyszom. W powiecie illukstyńskim przy
szło już, jak donosi korespondent, do jawnego oporu; 
'dzierżawcy łotyscy odmawiają płacenia czyuszów wła
ścicielom niemieckim. Wyżsi urzędnicy otrzymali 
bezimienne listy, grożące im śmiercią na przypadek, 
gdyby sprzeciwiać się mieli szerzonej przeciwko Niemcom 
propagandzie. — Tendencya doniesień wspomnianych 
dzienników jest bardzo wyraźna. Mają one na celu 
obudzenie obaw w Niemczech i pokazanie, że jeżeli 
rząd niemiecki rychło nie położy tamy uciskowi żydów 
w Rosyi, to ich prześladowcy rzucą się niebawem i na 
osiadłych w Rosyi Niemców. Wszystkie te podbechty- 
wania przyjaciół żydowskich nie mogły jednak dotąd 
sprowadzić iuterwencyi niemieckiej. Najwięcej sympatyi 
znajdują żydzi w Stanach Zjednoczonych Północnej 
Ameryki. Telegram londyński podaje nam dziś obszer
niejszą aualizę sygnalizowanej dawnićj depeszy, jaką 
amerykański minister spraw zagranicznych wysłał do 
posła amerykańskiego w Petersburgu w sprawie żydów ro
syjskich. Minister amerykański wyraża się potępiająco o za
szłych wypadkach, ale nadmienia zarazem, że rząd rosyjski 
nie może być za nie odpowiedzialny. Gdyby poseł Stanów 
Zjednoczonych sądził, iżby rząd rosyjski mógł przedsię
wziąć skuteczniejsze środki, natenczas winien z wszelki 
oględnością oświadczyć, iż Ameryka ma nadzieję, żt 
Rosya znajdzie śród i, zapobiegające prześladowaniu nie

szczęśliwych bliźnich. W razie gdyby obywatele ame
rykańscy padli ofiarą prześladowań, rząd Unii me za
niedba użyć wszelkich środków w celu rozciągnienia nat 
nimi opieki. — Około polepszenia doli żydów krzątają 
się też bardzo pilnie ich współwyznawcy angielscy. W nie
dzielę przybyło do Wiednia dwóch ich delegowanych, Mon- 
tague i Asher w celu rozpoczęcia układów z rządem austry a- 
ckiui względem przesiedlenia się wychodźców żydowskich 
do Bośnii i Hercegowiny.

W Wiedniu bawi w tej chwili delegat francuski w 
komisyi dunajskićj p. Barróre. Otrzymał on, jak za
pewnia National, polecenie wypracowania w porozu
mieniu z rządem austryackim projektu względem utwo
rzenia komisyi mieszanój do czuwania nad Dunajem od 
Żelaznej Bramy do Galaczu. Ponieważ Francja zgadza 
się na widoki Austryi, przeto zdaje się być rzeczą 
pewną, że przyjęcie projektu Barróra w komisyi euro
pejskiej zabezpieczy przewagę Austryi w komisyi 
mieszanej. H tych dniach toczyć się będą obrady nad 
proje em francuskim w Izbie rumuńskićj i to głównie 
na rzema jego punktami; 1) nad rozszerzeniem za- 
kresu działania podpadającego pod kompetencyą komisyi 
mieszanej, od Galaczu do Bruly (jest to warunek, pod 
którym godzi się Anglia na projekt Barrera); 2) nad 
ustanowieniem komisyi mieszanój na pod8tawi' <ktu 
francuskiego; i 3) nad ustanowieniem terminu i czasu 
rwania działalności komisyi europejskiej. - Delegat 

francuski w komisyi europejskiej doniósł do Paryża że 
Rosya godzi się na projekt Barróra. ’

Sobotni telegram, osnuty na rewelacyach limesa 
uoniosl nam, że mocarstwa europejskie zgodziły się w 
«Westy, egipskiej na pięć następujących punktów • 1) 
«ad wypadkami egipskiemi należy bardzo ścisłą zapro- 
}^21c kontroię; 2) inicjatywę wymiany zdań na sta- 
jm lądzie należy pozostawić Francyi pod tym waran
em, ze się porozumiewać będzie z Anglią; 3) zasadę
¿“'¿1 TUrmkiÓj naleŻy pod jakimbildź pozorem 
na tr ’• k ręwfika paszę należy tak długo pozostawić 
rzadkome^d0p0kl się to da P°g°dzić z utrzymaniem p0- 
ttSłw5 ,pi:0P0Wą w- Porty możnaby za zgodą 
Półur? 7 subst>'tuowad Halima paszę. — Wiedeńska 

rzędowa Moutagsreme dementuje dziś doniesienierp- ‘ _
Wesa i uważa je za czysty apokryf.’

p°j6nnych’ jaŁie Turcya zobo 
lowana i i ypłdc,ac, Hosyi, została ostatecznie uregu
fWtę do nodnio? * d“a 8 b- upoważni

P p arna odnośnej konweneyi na podstawi

zawartego układu pomiędzy ambasadorem rosyjskim a 
pałacem sultańskim. P. Nowikow wyjedzie natychmiast 
do Petersburga, skoro tylko podpisze konwencyą.

Francuska Izba deputowanych nowy postawiła krok 
na drodze wiodącćj ostatecznie do ateizmu. W sobotę 
przyjęła ona projekt do ustawy, regulującej pogrzeby 
cywilne. Uchwała Izby przejdzie do senatu, który, jak 
wszystko zapowiada, nie zdobędzie się na energią sta
wienia czoła temu zgubnemu dla Francyi postanowieniu. 
Według uchwały Izby niższój oddawane być mają ho
nory wojskowo zmarłym żołnierzom zarówno, czy pogrzeb 
będzie cywilny, czy tóź znajdować się będzio na nim 
duchowieństwo.

Sprawa ufortyfikowaniu kraju biorze dla gabinetu 
duńskiego pomyślny obrót. Na wspólućm posiedzeniu 
komisyi obu ciał prawodawczych przyszedł ostatecznie 
do skutku kompromis. Za kompromisom glosowało 19 
członków komisyi, przeciw 4. Siedmiu członków wstrzy
mało się od głosowania. Są wszelkie widoki, że kom
promis uzyska także in pleno większość głosów, ponie
waż cala lewica a w części i prawica przychylnie są 
usposobione dla projektu rządowego.

Wiec w Górczynie.
Powiat poznański daje dowody znakomitego zrozu

mienia obowiązków i praw, jakie ma do szkoły i wzglę
dem szkoły.

Pan inspektor powiatowy Lux sądził widocznie, 
że w powiecie poznańskim pójdzie sprawa tak gładko, 
jak w Garkach i Gliśnicy — o tymczasem obywatele 
i włościanie powiatu poznańskiego wystąpili jednomyśl
nie przeciw takiéj bezprawnéj germanizacyi dzieci’swoich, 
i nie spoczną prędzćj, dopóki rzecz ta według istnieją
cych ustaw załatwioną nie będzie. Włościanie i oby- 
watale powiatu poznańskiego wiedzą bardzo dobrze, co 
pan minister Puttkamer powiedział dnia 15 grudnia 
1880 roku w sejmie pruskim o nauce religii dla dzieci 
polskich i tych praw swoich dochodzić bęhą przez 
wszystkie instaneye.

Wiec w Górczynie odbyty w niedzielę w mie
szkaniu pana Palacza, utwierdził nas w tém dobróm 
zdaniu o sile obronnnój mieszkańców powiatu poznań
skiego.

Bylibyśmy sobio bardzo życzyli, aby na ten wiec 
stanęli byli ci, którzy to na tego rodzaju objawy żywo
tności ludu polskiego mają tylko zwykle jedno słowo; 
to agitacya ultramontańska, to heca! Byliby się tam 
przekonali, jak nierozsądne i nędzno jest to ich twier
dzenie, jak fałszywie zapatrują się na lud polski.

Wieś Górczyn, o pół mili od Poznania, robi miłe 
wrażenie; domy pięknie pobudowane i otoczone ogro
dami i sadami, budynki gospodarcze na obszernych 
i czystych podwórzach świadczą o zasobności gospoda
rzy; lud wesoły, pogodny i inteligentny.

Wiec zagaił o godzinie 5 pan Maciej Palacz, da
wniejszy poseł i członek Zgromadzenia narodowego we 
Frankfurcie, i po krótkich, ale serdecznych słowach 
zaproponował na przewodniczącego pana Marcina Mi
zerą. który podziękowawszy zebranym jasno, dobitnie 
i przekonywająco mówił o celu wieca. Trafnym był 
bardzo zwrot do pism niemieckich, rozpisujących się 
ciągle o „ultramontańskićj agitacyi.“ My sami czuje- 
my krzywdę, jaka nam się dzieje — mówił p. Mizera 
— i niepotrzebujemy bynajmniój dopiero podżegania 
z zewnątrz; czego my chcemy i do czego dążymy, to 
wiemy sami — a jeżeli sobie kogo uprosimy z Pozna
nia do pomocy, to czyuimy to tak samo, jak kiedy w 
sprawach sądowych udajemy się do sędziów i adwoka
tów po poradę, bośmy ludzie zajęci pracą ciężką około 
roli, dla utrzymania rodziny i płacenia podatków — 
a na prawie i na paragrafach tak dokładnie znać się 
nie możemy.

Pan Mizera powitał przybyłych z Poznania ks. 
dra Kanteckiego i dra Szymańskiego i udzielił głosu 
pierwszemu, który w znany już mnićj więcćj czytelni
kom sposób przez 3 kwadranse mówił zebranym otćm, 
czém szkoła być powinna, czćm jest obecnie, a czém 
ją zrobić pragnie p. Lux — i dowodził, że rozporzą
dzenie tego pana jest bezprawne. Po ks. drze Kantc- 
ckim odczytał pan dr. Szymański petycyą, która wyka
zuje imiennie 23 dzieci zaliczonych przez p. Luxa do 
Niemców, oraz protestacyą ojców tychże dzieci i caléj 
gminy górczyńskićj przeciw temu rozporządzeniu.

To, co się teraz stało, niechaj sobie spamięta Po- 
sener Ztg. i jéj koleżanki.

Wywołani imiennie Ojcowie owych 23 dzieci sta
nęli wszyscy z wyjątkiem jednego — który na wiec 
przybyć nie mógł, i oświadczyli jednozgodnie, głośno 
i publicznie:

jesteśmy Polakami i Polakami 
pozostać chcemy, ora» żądamy, aby 
dzieci nasze za Polaków uważane 
były.

Były tćż na wiecu deputacye z Zabikowa, z Wildy 
i Zegrza, które oświadczyły, że w i tych gminach paa 
Lux postąpił tak samo, że i te gminy porówno, jak Je- 
rzyce, Naramowice, Winiary i Górczyn przeciw temu 
postępowaniu protestują, wiece zwołają i skargę do re- 
jencyi na p. Luxa zaniosą. Pan Karliński z Zabikowa 
wyraził w imieniu włościan źabikowskich całe oburzenie 
tych rodziców, którym w niepraktykowany dotąd sposób 
dzieci ich pouiemczyć chciano.

Pan Jan Palacz przemówił w pełnych przekona
nia słowach i dowodził, jak nieroesądnem jest to. cze-

go p. Lux żąda od dzieci naszych. Siedindziesiąt lat 
żyję na świeoie — mówi! p. Palacz — i wiele stycz
ności miałem z Niemcami, ale nigdybym się nie odwa
żył w niemieckim języku o religii rozprawiać, lub po 
niemiecku grzechów moich przed kapłanem się spowia 
dać A jak można żądać od dziecka 6 — 7 letniego, aby 
się pacierza i religii po niemiecku uczyło, kiedy ono 
tego języka woale nie rozumie?

Przemawiał jeszcze p. dr. Szymański, objaśniając 
zacteuie petycyi i rozporządzenia naczelnego prezesa 
złjdnia 27 października 1873 roku — a w końcu pan 
Mizera podziękowawszy serdecznie księdzu dr. Kante- 
ckiernu i p. dr. Szymańskiemu za ich przemowy — za
proponował wysłanie na ręce posłów Kantaka i księdza 
dra Stablewskiego telegramu z podziękowaniem dla 
Kola polskiego za wniesienie interpelacyi w sprawie 
szkólnój.

Wiec rozwiązał pan Mizera o godzinie 68/«- Wie- 
cowników było przeszło 300; z Poznania oprócz wyźój 
wymienionych redaktorów pYzybył p. Frań. Dobro
wolski. — Policyą reprezentował pan komisarz 
Hoffmann.

Petycya górczyńska brzmi, jak następuje : 
Eksceleńcyol

W szkoło naszćj w Górczynie pobierały dotąd 
polskie dzieci naukę religii św. w swym ojczy
stym języku i naukę polskiego czytania i pi
sanie.

W pierwszych dniach maja r. b. rozporządził powia
towy inspektor szkó'ny, żeby 23 polskim dzieciom, których 
nazwiska mają brzmienie niemieckie, po niemiecku wy
kładano religią św. a języka polskiego żeby ich wcale 
nie uczono.

Rozporządzeniem tym dotknięte zostały dzieci nastę
pujących rodziców:

1) Krausego 1 dziecko, 2) Hammera 1, 3) Wa
gnera 1, 4) Asperta 1, 5) Hannebauma 1, 
G) Filmutha 1, 7) Mankusa 1. 8) Klopscha 
2 dzieci, 9) Handschuha 2, 10) Gra asika 2, 
11) Korcza 2, 12) Witta 4 dzieci i 13) Schulza 
4 dzieci.

RoipoiŁądzooie to tak z względu na wykład religii św. 
jak na język polski nie ma zgoła żadnef prawnój pod
stawy.

W artykule II Rozporządzenia szkóloego z 1873 r. 
jest wprawdzie mowa, że dzieciom polskim można naukę 
religii św. po niemiecku wykładać, gdy się już tyle nie
mieckiego języka nauczą, że wykład w języku niemieckim 
dobrze rozumieją. Artykuł ten wszakże dotęd nigdy 
w szkole naszej nie był zastósowany. Odnosi on się tylko 
do średniego i wyższego oddziału, tymczasem mię
dzy owemi 23 dziećmi jest czworo, które do szkoły za
częły chodzić dopiero od Wielkiój nocy r. b„ a więc znaj
dują się w najniższym oddziale. Są to następujące 
dzieci;

1)Hamm er Michał, 2)Klops ch Józef, 3)Klopsch 
Kunegunda, 4) Witt Weronika.

Wcale zaś wytłumaczyć sobie nie umiemy, jakićm 
prawem powiatowy inspektor szkólny wykluczył one polskie 
dzieci z nauki polskiego języka, gdyż podług rozporządze
nia Waszój Ekscelencyi z 1873 r. polskim dzieciom ma 
być nauka języka polskiego wykładaną i tylko dzieci 
niemieckie mają ją pobierać za zezwoleniem powiato
wego inspektora szkólnego. Chyba więc pow. inspektor 
szkólny zalicza owe 23 polskie dzieci do niemieckich dla 
tego, że ich nazwiska są niemieckiego brzmienia i na 
podstawie tego szczegółu pozbawia je nauki języka pol
skiego.

Jeżeliby tak być miało, to niniejszóm oświadczamy, 
że w Górczynie nietylko rodzice wyźój wymienionych dzieci, 
ale także inni, którzy jeszcze swych dzieci do szkoły nie 
posyłają, noszą wprawdzie nazwiska niemieckiego brzmienia, 
wszakże Bą Polakami i ich dzieci także Po
lakami.

Jedni i drudzy, niżej pod petycyą podpisani, stanowi- 
mi sami o naszój narodowości, a niemieckie brzmienie 
nazwisk naszych nie nadaje powiatowemu inspektorowi szkól- 
nemu zgoła żadnego prawa, by dzieci nasze w szkole zali
czał do dzieci niemieckich.

Przeciw takiemu bezprawiu zanosimy niniejszóm uro
czyście protest, który podpisujemy nietylko interesowan', 
ale i nieinteresowani rodzice gminy, bo co jednym dziś, to 
się jutro drugim stać może.

Powiatowy inspektor szkólny sam zresztą uznał w je
dnym przynajmniój przypadku bezprawność i fałszywość 
swego rozporządzenia. Gdy bowiem dzieci dnia 28 kwie
tnia powróciły ze szkoły do domu z płaczem, że odtąd 
mają się religii św. po niemiecku uczyć i dnia 1 maja udał 
się gospodarz Witt wprost do biura powiat, inspektora 
szkólnego, by mu oświadczyć, że tak on jak dzieci jego są 
Polakami, zapewnił go tenże, że wszystkie czworo jego 
dzieci będą się nadal uczyły po polsku religii św. i będą 
także pobierały naukę języka polskiego jak dotąd.

Ponieważ wszyscy interesowani nie możemy się z oso
bna udawać do pow. inspektora szkólnego, ponieważ zresztą 
jego rozporządzenie uważamy za zupełnie nieprawne, 
przeto udajemy się do Waszój Ekscelencyi z uniżoną 
prośbą:

abyś raczył pociągnąć pow. inspektora szkól
nego do odpowiedzialności za to jego postępowa
nie z dziećmi naszemi i rozporządzić, aby naszym 
dzieciom polskim, czy one polskie, czy niemieckie noszą 
nazwiska, wykładano religią św. po polsku i uczo
no ich osobno języka polskiego, jak było dotąd 
aż do Wielkiój nocy r. b.

Zwracamy przytóm uwagę Waszej Ekscelencyi na to, 
że żony nasze, zaniepokojone tćm rozporządzeniem, postano

wiły dzieci swych na niemiecki wykład religii św. nie po
syłać, co przyczynić się może do zakłóceum spokojnego 
stÓ8unku domu rodzicielskiego do szkoły, lud czóm musit- 
libyśmy mocuo ubolewać.

W nadziei,) że Wasza Ekscelencja prośbę naszę ra- 
czysz uw/ględuić i jak iiajspioszitiój uakaiesz cofnąć roz
porządzenie powiatowego nmpektora szkólnego, piszemy 
się itd.

Zamordo w a n ie
dwóch ministrów angielskich 

w Dublinie.
W chwili, w którći dla Irlandyi poczęła świtać ju

trzenka lepszćj doli po zawartym już pomiędzy Par
nellem a Gladstouem kompromisie — spełniono w so
botę w Dublinie straszliwe morderstwo na dwóch wyso
kich dostojnikach angielskich, na nowo zamianowanym 
ministrze dla Irlandyi, lordzie Cavendish i Tomasza 
Bourke. Bliższe szczegóły tej zbrodni, poruszającój w 
tój chwili umysły całego świata politycznego i przecho- 
dzącćj rozmiarami swemi wszystkie dotychczasowe mor
dy agraryjne w Irlandyi, podajemy później, a tutaj za
stanowimy się po krótce nad jój znaczeniem i możliwe- 
mi skutkami.

Ogóluem jest przekonanie, że zachodzi tu zbrodnia 
polityczna, że wykonali ją siepacze rewolucyjnego stron
nictwa F emanów, ażeby rozbić w samym zarodzie kom
promis, jaki z Gladstonem zawarli przywódzcy ligi ziem
skiej. Przywódzcy ligi zrozumieli rychło całą grozę i 
doniosłość zbrodniczego zamachu, i ażeby odwrócić nie- 
obliczone klęski, jakieby spaść musialy na Irlandyą w ra
zie, gdyby partya rewolucyjna wziąć miała górę, wydali 
na dniu wczorajszym do ludności irlandzkiej manifest, 
potępiający morderców. W przededniu szczęśliwój przy
szłości — mówi manifest — sp' t. ka i ad/cje Irland
czyków smutny lus, nawiedzający Irl .ndy ą od wieków. 
Liga ziemska wynurza w chwili dotkliwej tej klęski swe 
gorące symputye do ludu irlandzkiego i tych wszystkich, 
którzy w ostatnim czasie oświadczyli się za polityką po
jednania, i wyraża zarazem nadzieję, iż lud irlandzki 
dowiedzie czynami, że brzydzi się morderstwem. Ten 
podły czy n tchórzostwa — kończy manifest — splamił 
dobre imię gościnnej Irlandyi, i dopóty kalać je będzie, 
dopóki zbrodniarze nie zostaną wydani w ręce sprawie
dliwości. Manifest ten, podpisany przez Parnella, Dillo- 
na i Dawitta, odwraca od naczelników ligi ziemskićj po
dejrzenie o wspólnictwo w zbrodni i krzyżuje zarazem 
plany przeciwników Gladstona, gotujących się do zada
nia mu ostatniego ciosu. Krok ten przywódzców ligi 
poprą ich zwolennicy i w tym celu odbędą w Londy
nie, w Hydepark wielki mityng, na którćm wypowiedzą 
zgodność i solidarność z zasadami manifestu i potępią 
mord dubliński. Będzie to akt wielkiój doniosłości: par
tya Fenianów zostanie potępiona, grunt pod jój nogami 
podminowany, a stronnictwo Parnellu, zerwawszy w ten
sposób wszelkie związki z ludźmi mordu i bezprawia, 
może znaleść lóm chętniejszy posłuch u tych, co przez 
wymiar sprawiedliwości dla słusznych żądań Irlandyi pra
gną położyć koniec wiekowym rozterkom dwóch narodów. 
Roztropne to zachowanie się ligistów irlandzkich nie po
zostało bez wpływu na postawę partyi torysowskiój, któ
ra chwilowo jiostanowila się wstrzymać od rozpoczęcia 
walki z Gladstonem. Naczelnik torysów w Izbie niższój 
odbył z premierem w niedzielę konferencyą, poczóm 
członkowie byłego gabinetu Beaconstielda zeszli się na 
naradę, na którój postanowili wyrazić sympatye swe dla 
rządu i pojderać go ze wszystkich sił, jeżeli tenże zde
cyduje się z całą energią zwalczać system mor
dów w Irlandyi.

W dniu wczorajszym odbyć się miało wielkie ze
branie wszystkich członków partyi torysowskiój w Carl- 
ton-Sąuare. Telegram nie podaje nam dotąd treści uchwał 
mityngu. W dniu też wczorajszym zebrali się wszyscy 
ministrowie na naradę, która trwała od 3—5 po połu
dniu. Odbyte również wczoraj posiedzenie Izby niższój 
wyjaśnia nam, jakie powzięto uchwały na naradzie mi- 
nisteryalnój. Na wstępie wniósł Gladstone o odroczenie 
sesyi w celu uczczenia pamięci ofiar dublińskich, i na
stępnie oświadczył, że rząd zmuszony jest zmienić swój 
progrum polityki irlandzkiej i zaproponuje parlamentowi 
w przyszły czwartek nowe środki, mające skutecznie 
zwalczać praktykowany system mordów w Irlandyi. — 
W końcu zakomunikował Izbie Gladstone, że ustawa o 
darowaniu farmerom zaległych czynszów zostanie pó
źniej wykonana. Wniosek premiera poparł Northcote, i 
przyrzekł. że stronnictwo jego popierać będzie gabinet pod 
warunkiem, że tenże zdoła utrzymać porządek i zwalczać 
będzie ze skutkiem zbrodniarzy irlandzkich. Obecny na 
posiedzeniu Parnell wyraził ubolewanie swe i oburzenie 
z powodu morderstwa dublińskiego, wywodząc zarazem, 
że takich opłakania godnych wypadków było się można 
spodziewać w Irlandyi. Takie samo, jak Gladstone, zło
żył oświadczenie minister Granville w Izbie wyższój. — 
Tak tedy zbrodnia dublióska poczyna już zgubnie od
działywać na pierwotne postanowienia gabinetu; naglą
ca kwestya, opuszczenia zaległych czynszów i uwłaszcze
nie farmerów została chwilowo zawieszoną; nie należy je
dnak tracić nadziei, że zbrodniarze dublińscy zostaną 
pochwyceni i śledztwo sądowe wykaże niewinność przy
wódzców ligi, którzy następnie czy to z Gladstonem, 
czy z tory sami zdołają dokonać reformy stósunków rol
nych w Irlandyi.

Telegramy biura Wolffa i korespondencje dzień-



ników berlińskich podają nam następujące szczegóły o 
spełnionym mordzie dublińskim:

Dublin, niedziela 7 maja zrana. Lord Cavendish i 
Bourke przechadzali się wczoraj wieczorem w Phoenix-Park, 
gdy się powóz do nich tbliijł. Dwóch mężczyzn wysiadło 
z niego, napadło na lorda Cavendisha i Bourkego i zadało im 
kilka pchnięć nożem w piersi i szyję. Zdaje się, że lord 
Cavendish i Bourke po zaciętej dopiero padli obronie. Mor
dercy znikli natychmiast, policya dotychczas na ¿lad ich tra
fić nie zdołała. Gdy ciała zamordowanych znaleziono, były 
one okropnie pokaleczone, całe miejsce krwią było zbroczo
ne. Paunje tu wielkie wzburzenie.

Dublin, 7 maja, przed południem. Do dziś zrana 
nikogo jeszcze nie przyaresztowauo w sprawie zamordowa
nia lorda Cavendisha i Bourkego. Rozchodzi się pogłoska, że 
wice-król, lord Spencer, na wiadomość o popełnionem mor
derstwie oświadczył, iż ma zamiar natychmiast złożyć swój 
urząd.

Dublin, 7 maja. Wszystkie urzędy policyjne w Ir- 
landyi zawiadomiono o zamordowaniu lorda Cavendisha i Bour- 
kego; wszystkie odpływające okręty podlogać będą przez pe
wien czas kontroli. Oczywista, że morderstwo popełnione 
zostało z powodów politycznych, mordercy bowiem niczego 
ofiarom swoim nie odebrali, ani pieniędzy, ani kosztowności, 
ani papierów. — Bram rezydencyi wice-króla w Phoenix- 
1’ark strzegą silne oddziały policyjne. Królowój i prezesowi 
gabinetu Gladstonowi douiesiono o zbrodni wczoraj wieczo
rem drogą telegraficzną.

Policya irlandzka wpadła już, jak się zdujo, na 
ślad zbiegłych morderców lorda Cavendish i Bourkego. 
Oto najnowszy telegram:

Dublin, 9 maja. Wczoraj wieczorem aresztowa
ny został w Maynooth, w pobliżu Dublina podejrzany 
o udział w morderstwie Karol Moore. Aresztowanego 
odstawiono dziś do Dublina w celu skonfrontowania. 
Jest z postawy swój zupułnie podobny do mordercy, 
którego rysopis szczegółowo jest znany, twierdzi on, że 
dopiero w piątek powrócił z Ameryki.

Zamknięcie sejmu pruskiego.
Koło polskie — wybory.

Już od kilku lat obradują corocznie przez pewien 
czas parlament i Izby sejmu pruskiego równocześnie, 
a jednak nie było czuć w powietrzu takiego rozdąsania 
jak w roku obecnym. Powodem do tego było przy 
puszczenie, że książę Bismarck dłuższemi równocze- 
snemi obradami sejmu i parlamentu chcialby skruszyć 
opór posłów co do zaprowadzenia dwuletniego okresu 
budżetowego i 4 letniego okresu prawodawczego, Nie 
chcecie się zgodzić na moje projekty — tak miał się 
wyrazić książę kanclerz — to używajcie do sytu wszy
stkich przyjemności corocznego uchwalania budżetu, i 
pracujcie równocześnie w parlamencie i w Izbach pru
skich choćby aż do lipca. Podejrzywanie księcia o 
takie zamiary rozdrażniło wielu posłów, a pomiędzy 
innymi głównie postępowców, i nie bez słuszności. 
Wielu posłów pruskiego sejmu są zarazem członkami 
parlamentu, a przyznać trzeba, że obradować codzien
nie od 11 rano do 5 wieczorem to nie wielka przy
jemność. To tóż w sobotę zrobili postępowcy skandal 
w parlamencie, i wyszli poprostu z sali obrad w zna
cznej części, aby przy obliczaniu liczba posłów okazała 
się niedostateczną do uchwał. Odroczono tedy najprzód 
w sobotę Izbę poselską na czas nieokreślony, a po 
bardzo długich telegraficznych naradach, jakie się przed
wczoraj t. j. w niedzielę toczyły między ministerstwem 
berlińskiem a księciem Bismarckiem, zgodził się wreszcie 
„najwyższy urzędnik państwa“ na to, aby w czwartek 
pozwolono gejmowi pruskiemu iśó do domu. Na tę de- 
cyzyą wpłynęło zapewne i to przekonanie, iż rząd pru
ski dosyć już klęsk w ostatniej sesyi poniósł w Izbie 
poselskiój, i że sobie odrzucania dalszych projektów bez
piecznie oszczędzić może.

Marszalkowie Izby poselskiój i Izby panów wysłali 
już zaproszenie na ostatnie końcowó posiedzenie obu 
Izb — i to na ozwartek.

2) czy rząd królewski zamierza przeciw temu wy
stąpić ?

Interpelant hrabia Schlieben tak uzasadniał py- 
tenia swoje:

lir. Schlieben. Z boleścią przychodzi patrzeć na 
to, jak stan włościański upadł w przeciągu ostatnich lat 
30. Dawniój siedział chłop na swćm odzisdziczonóm go
spodarstwie i przy oszczędności dochodził do jakiego ta
kiego dobrobytu. Dziś widać wszędzie niezadowolenie 
i ciężką walkę o byt. O przyczynach tego możuaby pisać 
grube foliały; głównio jednakże odpowiedzialność spada na 
liberalne, numszesterskic prawodawstwo lat 
ostatnich.

Chłop jest przeciążony podatkami.
Na znanóm mi gospodarstwie chłopskiem ciąży:
1) podatku gruntowego 65 m.; 

podatku budynkowego 8 m.; 
podatku klasycznego 6 m.; 
ciężarów szkóluych 25 m.;
i 19 rozmaitych podatków komunalnych i daniu, 
opłata od zabezpieczenia koni i bydła — i t. p., 

czyli iu summa 395 m. 57 fen.
A przylóm wszystkióm nie uwzględniłem jeszcze zna

cznych ciężarów sprzężajuych i ciężarów hipotecznych.
Spojrzyjmy tylko na nowo ustawodawstwo, a prze

konamy się, że ustawodawstwo to jest wszędzie korzystno 
dla ruchomego kapitału na niekorzyść nieruchomego ma
jątku. Ustawa o ubogich, ordynacya hipoteczna, rozdział 
ciężarów szkóluych — były nawet w oczach liboraluogo mi
nistra Falka tak wiolkiomi ciężarami dla chłopów, iż sam 
uznał, że więcój ciężarami szkóluemi obarczać ich nie mo
żna. W Górlitzcr Anzeigcr wyczytałom dzisiaj wiado
mość, jakoby z powodu opuszczenia kilkomiesięczncgo po
datku klasycznogo chciano teraz nałożyć na chłopów wię
kszo ciężary szkólue. Uważam tę wiadomość za fałszywą, 
ponieważ me mogę jój uważać za podobną do prawdy.

Ustawa sądowa podrożyła uzyskanie 
sprawiedliwości, ordynacya powiatowa po
drożyła dla cłełopów admlnistracyą.

Obowiązkiem państwa jost położyć koniec t.omu wy 
zyskiwaniu drobniejszych posiadłości włościańskich, jak to 
sam książę Bismarck powiada w piśmie do odorstackiogo 
konserwatywnego stowarzyszouia, w któróm czytamy:

posiadłość ziemska jest przeciążona w stósunku 
do innych posiadłości — i koniecznie jój dopo- 
niódz trzeba; w ostatnich 20 latach ceny płodów 
rólniczych spadły, a wszystko inne podrożało. Dla 
drobnych posiadłości nie masz wcalo instytutów 
kredytowych, a tam, gdzie są, liczba ich nie wy
starcza. Jodua jedyna ustawa przeciw lichwie 
chciała pomódz, ale stanęła w połowie drogi.

W każdom prowiucyonalnem miościo są lichwiarze, 
którzyby zasadniczo zniszczyć chcioli drobnych właścicieli. 
Pożyczają om właścicielom pieniędzy, bydła, słowem wszy-

Porządek dzienny tego ostatniego posiedzenia będzie 
dopiero ogloszouyow środę, atoli już dzisiaj przewidzieć 
można, że na nim znajdować się będzie projekt zakupna 
kolei na rzecz państwa. Być może, iż Izba ¡ta
nów, zajmująca się obecnie tą ustawą poczyni w 
niej pewno zmiany — i dla tego centrum zwołuje na 
jutro L j. na środę posiedzenie frakcyjne.

Czy interpelacja posłów KKantakai 
k8. dr. Stablewskiego zostanie z porządku 
dzienne go usunięta czy nie, tego nie wiemy, 
choć się o to obawiamy. Byłoby przeto rzeczą pożą- 
daną, aby członkowie Koła polskiego,którzy 
w sobotę po odroczeniu Izby rozjechali się do domów, 
zjechali się w środę do Berlina celem powzięcia uchwały 
co do ewentualnego stanowiska na czwartkowóm po
siedzeniu.

Dziwna to zaiste rzecz, iż owo rozporządzenie p. 
Luxa dotąd cofnięte nie zostało. Komisarz obwodowy 
p. Hoffmann wyznaczył przypadkiem przez nieuwagę 
termin szczepienia ospy na dzień św. Stanisława Mę
czennika. Kiedyśmy w Kwt/erse zwrócili uwagę ua to, 
iż to uroczystość Patrona dyacezyi, święto katolickie 
nawet policyjnie uznane — cofnięto natychmiast ów 
termin i wyznaczono inny, choć czas był spóźniony. 
Przeciw rozporządzeniu p. Luxa protestuje nie jedno 
pismo, ale cały powiat poznański, petycya z Jerzyc 
znajduje się już w ręku Naczelnogo Prezesa, a rozpo
rządzenie p. Luxa nadal istnieje. Choćby przeto i in
terpelacja nie miała przyjść pod obrady, należałoby w 
tej sprawie przedsięwziąć jakieś kroki ze strony Kola, 
do którego ludność powiatu poznańskiego zwraca się na 
wiecach w telegramach z tak żywem uznaniem wdzię
czności.

Izba poselska w ostatniój sesyi nie odpowiedziała 
nadziejom rządu. Uchwaliła budżet na rok 1882/3 
ustawę keścielno polityczną przeforsowała na podstawie 
kompromisu konserwatystów z centrum, zgodziła się 
ua projekt zakupna kolei — i ot wszystko.

Natomiast projekt do t. z w. Verwendungsgesetz,
L j. ustawy dysponującój dochodami, mającemi dopiero 
wpłynąć z monopolu tytoniu, uważaó można za odrzu
cony ; obrady nad projektem ustawy o podatku od 
psów, nad projektem ustawy o ordynacyi powialowćj i 
prowincyonalnćj dla Hanoweru, nad projektem ustawy 
dla Lawenburga i ustawy o kanałach nie zostały 
ukończone, albo nawet wcale rozpoczęte — i pozostaną 
w spuściźnie dla przyszłego sejmu.

Z zamknięciem sejmu pruskiego wstępujemy nie- 
akoś w okres prac przedwyborczych.

Komitet prowincyonaluy wyborczy zawezwic nieba
wem według przepisów regulaminu komitety wyborcze 
powiatowe do zebrań powiatowych, na których:

1) wybrane będą nowe komitety;
2) delegaci na zjazd delegatów do Pozuama, i ich 

zastępcy ;
3) kandydaci do krzeseł poselskich sejmu pru

skiego.
Nadto w myśl uchwały zapadłej na ostatnim zje- 

ździej delegatów, zebrania przedwyborcze będą się mu- 
siały zastanowić nad zmianą regulaminu wyborczego w 
tych punktach, które im wskaźe komitet prowincjonalny 
według wniosków stawionych i przyjętych na zjeździe 
delegatów.

Ważności wyborów dowodzić nie będziemy. Po
trzeba, aby ci, quorum interest, rychło się, do rzeczy 
zabrali, aby komitety powiatowe uporządkowały akta 
swoje i przygotowały się do zdania sprawy przed wy 
borcami.

2)
3)
4)
5)

jak np.

Bieda Indu wiejskiego.
W Izbie panów interpelował w sobotę (18 posie

dzenie z 6 maja) hr. Schlieben rząd królewski:
1) czy rząd wie o tem, że w zachodnich prowin

cjach państwa par cela cy a, czyli t. z. „dobijanie“ 
(Ausschlaehtuug) gruntów wiejskich wzmogło się w osta
tnich latach w sposób grożący bytowi stanu włościań
skiego ?

uĄrdzopóki czas — a pomoc taz pomocą 
potrzebną.

Odpowiedział na to minister rolnictwa
dr. Luciu»:

Rząd urzędownie o tóm, co interpelacja twierdzi, 
powiadomiony nie został, chociaż przyznać musi, iż rzeczy
wiście w wiela okolicach parcelacja grnntów zuaczne przy
biera rozmiary. Poruszono już te kwestyą w r. 1859 i to 
skłoniło rząd do zbadania tój sprawy. Cyfry wykazują, 
że od r. 1816 liczba gospodarstw sprzężajuych zmiejszyla 
się dwóch znacznie wzrosła. Jest to zdaniem ministra, 
izeczą nieuniknioną, skoro od r. 1816 liczba ludności we 
wszystkich częściach kraju się podwoiła. Oststnie staty
styczne cyfry, dotyczące tój sprawy, oduoszą się do roku 
1880; minister jednakże jeszcze datami służyć nie może, 
gdyż biuro statystyczno jeszcze obhczeń swoich nie po
kończyło.

W ogóle, powiada uiiuister, obraz nakreślony przez hr. 
Schliebona jest za ponury; gospodarstwo uie upada, ale 
się podnosi. Co do mniejszych posiadłości, możnaby jeszcze 
wiole zrobić, ale i tutaj są: kasy oszczędności (z 
czego gospodarz ma oszczędzać, kiedy rząd przez pobórców 
podatków tak pinie stara się o to, aby nie było co składać 
w kasach oszczędności. Red. Kur. Pozn.) Kredyt osobisty 
jest truduy, alo tutaj trzeba być ostrożnym, aby czasem 
uie popierać lekkomyślnego robienia długów. Państwo uie 
może tutaj wszystkiemu podołać. W końcu przyrzekł mi
nister, że rząd weźmie tę sprawę pod rozwagę.

Hr. Schulenbary dziwi się, jak pan minister 
może mieć tak dobre wyobrażenie o róluictwio i przypisuje 
to brakowi dobrój iufurmacyi. Byłby już jak największy 
czas zapobiodz tym parcelacyom i dobijaniom, bo w kaidóm 
prawie prowincyonalnóm miasteczku znajdują się takie kou- 
soreya. Muszą tu zganić współdziałanie rzeczników i 
notaryuszów, których udział w tej sprawie dopro
wadziło już dawniój do rozporządzenia (niestety zbyt 
często pomijanego), żo takie parcelowanie musi się odby
wać w sądzie. Teraz notaryuszo idą na drugi plan, a 
winkolkonsuleuci odgrywają główną rolę. Pan minister 
z podróży swoich wyniósł obraz bardzo pochlebuy o stanie 
rólnictwa — ja w inoich podróżach zrobiłem wprost prze
ciwno doświadczenie. Zasada wolnego djspouowania rolą 
jost inożo dobra wo Francji, alo u nas stanowczo szko
dliwa. Przez te ciągło Sprzedaże rola dochodzi do wy- 
sokiój eony, alo tylko fikcyjnie. Stan chi pski jest 
stanowczo za utwierdzeniem i utrzymaniem własności w 
rodzinie — a to konserwatywno nsposobieiiio chłopów na
leży pielęgnować. To, co pan minister mówił o meliora- 
cyach, to ogranicza się wyłącznie na budowanie żwiiówek. 

Przez parcelacją doszło do tego, że drobny właściciel 
ma się dzisiaj daleko gorzój, aniżeli drobny rzemieślnik. 
Właściciele drobnych parcel siedzą od samego początku w 
kieszeni lichwiarza, ztąd to pochodzi owa ogromna liczba 
snbhastacyi. Niechby rząd urządził w tój sprawie ankie
tę — stawiam wniosek.

Marszalek oświadcza, że przy interpelacyach nie 
można stawiać wniosków.

Hr. Lippe dowodzi, że ta sprawa ma i drugą 
stronę społeczną t. j., że tutaj ludzie nie mający nic, 
ebeą dojść choćby do małój własności. Prawda, że rólni- 
ctwo znajduje się w krytycznóm położeniu, a to z powodu 
ostrój walki między kapitałem a własnością ziemską. Od 
r. 1807, w którym nadano właścicielom prawo swobodnego 
rozporządzania własnością ziemską, stan chłopski znacznie 
się podniósł — a wolność ta tak weszła w krew i kości 
ludu, że większa część włościan protestowałaby przeciw 
zmianio prawa spadkowego. Najprzód nałoży chłopa 
zwolnić od długów, — i tutaj urządzić trzeba an
kietę. Drobny właśc.ctel powinien mieć takie same stowa
rzyszenia kredytowe, jakienii dla wielkich właścicieli są 
ziemstwa kredytowe.

Hr. Hruhl upatruje przyczynę zubożenia chłopów 
wo wzrastającym zbytku, a przyczyna zbytku jest znów 
rozszerzony zakres nauki w szkołach, w których dzieci nie 
nauczą się nic dokładnie i całkowicie, lecz tylko wrzastaję 
w jakąś pychę. — Niech się włościanie sami tój pycby i 
zarozumiałości pozbędą.

stkiego, czego potrzebują, ale kto im wpadnie w ręce, ten 
jest zgubiony.

W tój krytyczuój chwili występują stowarzyszenia, 
które dobijają gospodarza, bo na pozór korzystnie sprze- 
dawają jego grunt, a w rzeczy samój jednakże urządzają 
tak, że nowy nabywca* z powodu ciężarów hipotecznych od 
razu dostajo się w ręce wierzycieli, a jego zupełne zubo
żenie jest tylko kwestyą czasu.

Na Pomorzu te t. z. Ausschlachtungen po
wtarzają się w nadzwyczaj wielkiej liczbie, jak się to po
kazuje z doniesień po dziennikach. Bezczelność tych sto
warzyszeń posuwa się tak daleko, żo do dzienników powia
towych dołączają diukowane plakaty z pruskim orłem na 
czele, nadawając przeto tym „dobijaniom“ gospodarzy urzę
dowy charakter. Z powiatu rasztemburskiego (na Pomorzu) 
donoszą to samo; w jednym roku „dobito“ tam 50 go
spodarzy.

„Dobijaczami“ są prawie wyłącznie żydzi. Nie chcę 
tutaj wprawdzie rozpoczynać rozpraw żydowskich, ale dodać 
winienem, że na owych 50 „dobijaczy“ było 47 żydów, 

tylko 3 chrześcian,
Z okolicy Saary dochodzą takie same odgłosy boleści. 

Ze prasa o tóm milczy, to rzocz naturalna, prasa znaj 
duje się po części w ręku żydów, lub tóż jest od nich 
zależna.

Wzywam rząd król., aby łaskawie pospieszył tutaj

Zbrodnie Cezarów.
Romans obyczajowy z czasów Nerona.

Podług oryginału niemieckiego H. Hyrszfelda 
opracował

ks. A. Tłoczyński.

Rozdział I.
Zbliżał się zmrok — zwiastun nocy; zaciemniły 

się purpurowe obłoki, za któremi się słońce schowało 
mgliste cienia posuwały się na widnokręgu i posępne 
światło rozlały na niebo i ziemię.

W ciasnych ulicach królowy świata, Rzymu, które 
składały nieregularne, bez planu ustawiane domy ze 
swemi wystawkami, uźywanemi przez rozmaitych kup
ców i rzemieślników jako warsztaty i kramy, przedzie
rały się tłumy, którym do przejścia pozostawał tylko 
środek ulicy. Różnorodne grupy biegały w tę i owę 
stronę; od czasu do czasu podnosił się krzyk i wszy
stko na bok się cisnęło, gdy zwolna i majestatycznie 
prowadzony przez murzynów słoń stąpał ulicą.

Tu przechodziła procesja ogorzałych Egipcjan z 
ogolonemi głowami, niosących w pośrodku siebie zasło
nięty obraz Izydy; tam niewolnicy w białych szatach 
nieśli w lektyce dostojną Rzymiankę. Zbiór narodowo
ści całego świata w jednej się tłoczył ulicy: Hebrejczyk 
z długą brodą, podstępny Indyjczyk. atletycznej posta
wy syn Germanii, którego jasny włos w długich pu
klach z pod śpiżowój przyłbicy spadał na ramiona, wy- 
elegantowany Greczyn, który przeświadczony o wyższo
ści swej cywilizacji, nazywał Rzymian barbarzyńcami, 
wszystkich języków mieszanina hrzmiała tu równocze
śnie bez przerwy, a wśród tego gwaru zapraszali kucha
rze z pod arkad domów do skosztowania swych przy- 
smaczków, polecali golarze i fryzyerzy swą sztukę. Tu 
bawił śpiewak uliczny gawiedź brudnemi śpiewkami; 
tam prawił filozof w podartej todze o szczęściu ubóstwa,
przyczóm zazdrosnem okiem patrzał na współzawodnika, 
który więcej sesterców zbierał jak on.

Gwar uliczny stawał się coraz słabszym, bo noc 
już zapadała. Ulice się wypróżniły, kupcy i rękodziel
nicy zamknęli budy, aby powrócić do swych penatów, i

Rzym potężny zabierał się do spoczynku — przynaj- 
mnićj na miejscach publicznych — podczas gdy noc się 
zbliżała, na gwiaździstym rydwanie, osłaniająca niebo 
ciemno-niebieskim kobiercem, zdobnym na widnokręgu 
złocistą wstęgą.

Ustało życie na ulicach. Spokojny obywatel znaj
dował się w swoich czterech ścianach, aby w gronie ro- 
dzinnóm cieszyć się szczęściem domowóm, — a jednak 
jakże nizkie, poziome pojęcie miał ówczesny świat po
gański o świętym związku rodzinnym! Rzym bowiem, 
ów dumny, potężny Rzym, w którego stosunki czytelni
ków naszych wprowadzamy, nie był już tym Rzymem, 
w którym niegdyś kwitła prawość i szlachetność obywa
telska, — Rzym, do którego się w duchu przenosimy, 
liczył właśnie ośmsetny i szesnasty rok swych dziejów, 
a władzcą jego był Neron.

Wzdłuż brzegu Tybru szedł młodzieniec otulony 
w penulę; był to gruby płaszcz, z kapiszonem w tyle, 
osłaniający przed niepogodą.

Zdawało się, że opuścił miasto, aby odetchnąć świe 
żem powietrzem nad wodą, bo krok jego był wolny. — 
Nie wiele domów było w tern miejscu, a były to same 
nędzne chaty; tu widocznie nie było siedlisko arysto
kracji miasta.

Z okien jednój z chat jaśniejsze biło światło, a przez 
otworzone do połowy drzwi zajrzeć było można do wnę
trza ; była to karczma z rzędu tych, które tabernarai 
zwano, a w których raczono pospólstwo nie tylko lichem 
winem, ale i sztukami i przedstawieniami wędrujących 
kuglarzy, śpiewaków i tanecznic.

Młody wędrowiec zamyślony ominął tabernę; po 
małej chwili jednakże wstrzymał swe kroki.

— Jestem znużony, — rzeki po grecku z cicha do 
siebie, — a język przysycba do podniebienia; jestem 
spragniony czary wina, bo potrzeba mi wzmocnić się do 
jutrzejszego czynu. Tak, wzmocnić się! Jeżeli osła
bnie to ramię, jeżeli ta dłoń nie zdoła wykonać tego, 
co poprzysiągłem posępnym Hadesu potęgom, natenczas 
biada mi: niepomszczony pozostałby cień brata krwawy! 
Ale wypełnię przysięgę; — słyszałyście to, mściwe 
Furye 1

Zwrócił się i skierował kroki ku tabernie. Raz 
jeszcze zatrzymał się, jak gdyby się wahał nogą przez 
próg przestąpić; potem wszedł do karczmy.

Była to izba dość wielka, oświetlona kilku pocho
dniami, które dziwne, posępne światło rzucały na ze

brane towarzystwo. Goście, gliniane trzymając w rę
kach kubki, siedzieli na drewnianych stołkach; byli to 
po największej części ludzie z najniższych warstw spo
łeczeństwa, ale bystre oko Greka spostrzegło też nie
które lepiej ubrane osoby, które widocznie do wyższych 
należały stanów i na uboczu siedziały.

Za kamiennym szynkwasem stała gospodyni, brzjd- 
ka kobieta, licząca około lat pięćdziesiąt, ubrana w czer 
woną tunikę, częstując gości, których obsługiwała z po
mocą niemnićj brzydkiój służącej. Skoro tylko ujrzała 
młodzieńca, który na uboczu usiadł był na jednym ze 
stołków, pobiegła natychmiast do niego.

Ale okrzyk zadziwienia wyrwał się jej z piersi, gdy 
spojrzała w oblicze nieznajomego, który penulę był zło
żył i siedział teraz w skromnój wełnianej niebieskiej tu
nice. Zapomniał on, zdaje się, dokąd i po co był przy
szedł, bo znowu głęboko się zamyślił, oparłszy głowę na 
ręce, a duża łza zwolna spłynęła mu po licach.

— Gościu — rzekła, gospodyni z cicha — jeśliś 
mieszkańcem olimpijskich wyżyn, ¡jeżeli jesteś Ganime- 
dem, ulubieńcem bogów, to pozwól, abyrn cię na klę
czkach uczciła; jeżeli zaś ziemi jtej dzieckiem jesteś, któ 
re nieśmiertelni^ bogowie obdarzyli pięknością Parysa, 
natenczas rozkazuj, czego dusza twa zapragnie. Lokusty 
taberna jakkolwiek wygląda ubogo ma pozór, cenniejszy 
posiada napój, jak może przypuszczasz. Czy pragniesz 
Falernu, czy słodkiego nektaru z Cbios, czy też ogni
stego Hiszpanii płodu ?

Młodzieniec się zerwał z siedzenia.,
Istotnie nie można się było dziwić gospodyni, że 

go uważała za istotę nadludzka. Mógł on najwięcej 
mieć lat ośmnaście; miękki| jak jedwab, ciemnopłowy 
włos w lekkich puklach otaczał jego głowę; oblicze 
owalne, regularne, było delikatne jakoby dziewicy, bro
da i czoło odznaczały się plastyczną pięknością, a cie
mne piwne oczy jego taki dziwnie rzewny miały wy
raz, jak gdyby wniknąć chciały do głębi duszy tego, 
na którego spojrzały. Nieznaczny uśmiech zaigrał na 
wdzięcznych ustach młodzieńca.

— Nie jestem niczem więcej, tylko biednym śmier
telnikiem, — odrzekł łagodnym dźwięcznym głosem. — 
Jonia jest moją ojczyzną. Obcy w Rzymie błąkałem 
się przez dzień cały, aż przypadkowo tu zasze
dłem. Jestem znużony i spragniony, podaj mi kubek 
falernu.

Spiesznie pobiegła stara do szyukwasu i po chwili 
przybiegła z kamiennym kubkiem, który przed mło
dzieńcem postawiła. Ten podniósł go w górę, jakoby 
badaiac wonnv naDÓi, zanim do ust go przyłożył.

— Wymówiłaś tu imię Lokusty — rzekł patrząc 
gospodyni w oczy. — Aż do greckiej ziemi doszło 
straszliwe brzmienie tego imienia, które cienie Hadesu 
z przekleństwem wspominają.

— Pij bez troski, mój synku — przerwała mu 
stara — ja nie jestem Lokustą, a imię jój dla tego 
tylko karczma ta nosi, że ta potężna niewiasta tu mie
szka. Obejrzyj się tylko w koło: ten oto gruby Lauti- 
lus, a tam stary hulaka Pollinus, są gośćmi stałymi; czy 
wyglądają tak, jakby im z przypraw Lokusty dolewano do 
wieczornego napoju ? A ludzie przesadzają tak w o 
brem, jak ziem. Prawdą jest, że siostra moja zaś 
sile ziół leczących, a życie i śmierć w jej leży ręku;

...................... Pij więc spokojnie, a bę-ale ona nie jest trucicielką. 
dzie ci to na zdrowie.

Młodzieniec nie mógł 
dokuczało mu pragnienie; 
a rozogniająco^i ożywiająco 
w żyłach. Powstał, aby odejść.

— Jakto? Już odchodzisz? — zapytała gospo
dyni wstrzymując go; — i to teraz, gdy dopiero na dobre 
rozpocznie się życie w karczmie Lokusty? Czyż uie 
widzisz pomiędzy moimi gośćmi ludzi, którzy nie są P° 
spolitego pochodzenia ? Patrz tylko, ten w szarej to
dze, który właśnie wchodzi w otoczeniu dwóch mło
dszych przyjaciół, to bogaty Scewirsz. Nie przycho C 
oni nadaremnie, bo ebeą usłyszeć śpiew Aricyi, per7 
brzegów Tybru.

— Myśli mi je poważniejszym przedmiotem^są 
jęte i mam przed sobą ponurą drogę wytkniętą, 
odrzekł młodzieniec — nie lubię lekkomyślnych a 
buhajów. *) „ ._x

— Na Jowisza, teraz właśnie musisz pozosta 
Zdziwisz się, bo w całym Rzymie nie ma z Pep™a 
skromniejszego^ dziewczęcia, jak Aricya. iaai J 
któryby jej skromności chociażby wzrokiem tj o 
ubliżyć, jest ona ulubieńcem ludu. Miej y o c i 
cierpliwości, a przekonasz się i zawstydzony cofnij

"'^Gadatliwa gospodyni oddaliła się, a młodzieniec 
na nowo zasiadł na stoiku, było mu rzeczą obojętną- 
czy odejść, czy pozostać: nie miał ojczyzny, ani i 
ukochane nie oczekiwały, go nigdzie serca. Im pręu 
ten czas mu uchodził, tem lepiej, a jutro....

się dlużój opierać, zauadto 
chciwie wypróżnił kubek, 
zagrał mu strumień win»

*) Cech kuglarski niższego rzędu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Sprawa slązka.
Wiedeń, 6 maja.

(J.) Na uroczystości jubileuszu Kraszewskiego 
w Krakowie, chłop Glajcar z Ślązka austryackiego, 
w wymownych słowach przedstawiwszy upośledzenie ludu 
polskiego w starej dzielnicy Piastowej, zaznaczając fakt, 
leniecue agitacye przeszkodziły wyborowi Polaka posłem 
do parlamentu austryackiego, pocieszył się tern, że mimo 
to lud polski na Slązku nie jest bez reprezeutacyi 
w tymże parlamencie, bo posłowie galicyjscy są przecież 
zarazem reprezentacyą tej także prowincyjki polskiej. 
Ku nim przeto — mówił — ludność polska na Ślązku 
zwraca swe spojrzenie, od nich spodziewa się troskliwej 
i gkutecznój opieki. Słowa te były wyrzeczone w przed
dzień niemal otwarcia nowego rejchsratu, do którego 
Kolo polskie wejść miało niebywałym dotychczas zastę
pem. Ta reprezentacya narodu polskiego w Wiedniu 
na własno uszy uie słyszała wprawdzie rzewnych, tak , 
z przekonania płynących i do przekonania trafiających 
głów brata Ślązaka, ale z okrzykami, które wywołała 
mowa Glajcara, słowa jego zabiegły do wagonów, któ- 
renii właśnie udawali się posłowie nasi na Kraków do 
Wiednia, a nawet do samego Wiednia poleciały i witały 
reprezentacją narodu polskiego na samym wstępie do 
uowego okresu jej działalności.

Jeden tylko śp. Józef Tyszkowski popycha! 
Kulo poselskie do zajęcia się sprawą ślązką, jednakże 
bez skutku i powodzenia. Nakonieo, gdy Czesi także 
zaczęli zajmować się tąż sprawą i gdy wystąpiły mniój 
więcej wyraźnie na jaw dążności „zaokrąglania, czyli, 
po czesku mówiąc, arrondirowania krajów korony cze
skiej", Koło nasze ulękło się tych sympatyi czeskich 
dla Polaków ślązkich i wzięło się do rzeczy z większą 
gorliwością. Czego nie zdołał ucisk niemiecki, tego do- 
kazaly uściski, o jakich Czesi przomyśliwają. W tooryi 
zaanektowali sobie już Słowaków, Szafarzik naukowo 
a pun llieger politycznie; ale że to aneksy a chwilowo 
przynajinnićj tylko teoretyczna, więc Słowacy nie źle 
przy niój się mają. Slązk atoli praktycznie zająć myślą, 
w czćm także im nie przeszkadzamy, o ile chodzi tylko 
o Opawskie, szczęśliwie już zczeszczoue; alo żadną miarą 
uie możemy uznać „historycznego prawa czeskiego*1 do 
całego Slązka, a więc też do Cieszyńskiego. Ula miłój 
zgody jednak nie brało jeszczo Koło nasze sprawy zbyt 
girąco, aż oto śmierć naczelnika ślązkiego rządu krajo
wego, pana ¡kamera, popchnęła sprawę silnie na
przód.

Zajmowało się nią Kolo gruntownie przedwczoraj 
wieczorem. Z sformułowanym wnioskiem wystąpił pier
wszy ks. Chełmecki, który poobszernćm dowodzeniu 
rzeczy, rozumiejącój się samu przez się, bo dowodził, 
że Koło polskie ma obowiązek zająć się bracią na Slązku, 
stawił wniosek następujący:

Szanowne Koło zechce uchwalić:
Uprasza się Jego Ekscoloncyą Prezesa naszego,

tudzież księcia Jerzego Czartoryskiego, aby w myśl 
trzech punktów przezemnie określonych wpływali 
na hr. Taaffego, ministra Praiaka i Conrada i o 
rezultacie swych usiłowań przed zamknięciem par
lamentu Koło powiadomili.

Chcąc dać Wain jakie takie wyobrażenie, co wnio 
sek ks. Chełmeckiego ma na myśli, a czego nie wypo
wiada, muszę uzupełnić go przynajmnićj owemi trzema 
punktami, o ile je z przemówieuia ks. Chełmeckiego 
poznać było można. Mianowicie mówił ks. Chełmecki 
o zniesieniu reskryptu ślązkićj Rady szkólnćj z r. 1873 
o uczeniu języka niemieckiego w szkołach eleinentar 
nych, których językiem wykładowym nie jest niemiecki, 
które to rozporządzenie poleca, aby nietylko języka nie
mieckiego jako przedmiotu nauki, lecz także niektórych 
innych przedmiotów uczono w języku niemieckim jako 
wykładowym. Po drugie mówił ks. Chełmecki o po 
trzebie zamianowania inspektora szkół elementarnych 
w polskiój części Slązka, któryby umiał po polsku. Po 
trzecie nakoniec mówił o potrzebie zaprowadzenia w cie- 
szyńskióm seminaryum nauczycielskiem i w połączonćj 
z niein szkole ćwiczeń języka polskiego jako wykła
dowego.

Naprzeciw wnioskowi posła ks. Chełmeckiego posta
wił poseł Chrzanowski trzy wnioski następujące:

Polskie Koło poselskie wyśle doputacyą do 
prezesa ministrów hr. Taaffego i do ministra spra
wiedliwości z zażaleniem, aby;

1) na podstawie artykułu XIX zasadniczej 
ustawy państwa, który orzekł równouprawnienie 
narodów w monarchii, wszelkie podanie w języku 
polskim do władz administracyjnych na Slązku 
przyjmowane były przez te władze i aby na te 
podania odpowiadały władze w języku polskim ;

2) aby sądy Ślązkie pizyjmowały pisma i skargi 
w języku polskim, a na podania i skargi te da
wały stronom odpowiedzi i wyroki w języku poi 
skim.

II.
Polskie Koło poselskie uchwala:
1) żądać od rządu, a w szczególności od mi

nistra oświecenia, aby w szkołach ludowych na 
Slązku przeprowadzone i wykonane były w zupeł
ności przepisy ustawy o urządzeniu szkół ludowych 
co do języka wykładowego, tj. aby językiem wy

padowym w szkoło był ten język, który oznaczy
ffmina szkołę utrzymująca;

2) żądać, aby w seminaryum nauczycielskiem 
w leszynie językiem wykładowym był język polski, 
i a y w szkole wzorowój czyli szkole ćwiczeń przy 
temże seminaryum nauczano po polsku;

3) żądać od prezesa ministrów i ministra 
oświecenia, aby w Cieazyuie założono gimnazyum 
z polskim językiem wykładowym. Zakładanie tego 
gimnazjum może się odbyć stopniowo, począwszy 
od klasy uajuiższćj.

III.
Polskie Koło poselskie uchwala: 

wysłać doputacyą złożoną z prezesa i dwóch człon
ków Koła do ministra oświecenia i spraw ducho
wnych i ks. Nuncjusza, aby starali się, żeby probo
szczami i w ogóle duszpasterzami w polskiej części 
Slązka, tj. w Cieszyńekióm, mianowano jedynie 
księży, którzy znają dobrze język polski, tj. język 
Judu, którego mają być pasterzami.

Dziś wieczorem Koło ma skończyć obrady nad temi 
nioskami. Będę tedy miał sposobność pomówić o nich 

i cie następnym, mianowicie także o stanowisku za-
jętem w nieb względem Czechom.

Profesor Kojałowicz o Polakach
i odpowiedź „G-ołosa.“

Donosiliśmy niedawno o artykule polakożerczym 
słynnego profesora Kojałowicza, umieszczonym w tele
fonie pisma Nowego Wretnienia. Na tle faktów, jhjda
nych w tym fcletonie, osnuła redakeya artykuł wstępny, 
w którym domaga się wypędzenia Polaków z Litwy.

Prot Kojałowicz zaś w swym artykule durnaga się 
senatorskiej rewizyi na Litwie. Wychodzi on z zało
żenia, że tak samo, jak Niemcy, tak też i Polacy prą 
na Wschód, i pisze:

W miarę, jak Niemcy cisną na Pozuauskie, tak Po
lacy jakoby karaluchy, posypane perskim proszkiem, 
rozłażą się po ziemi moskiowskój (panowie Polacy raczą 
się na nas nie guiewać za to dosadne, ale dobrze rzecz 
malujące porównanie) i rozłażą się nie po to, aby zlać się 
z Moskalami i zaczerpuąć n nich siły do walki z N cm- 
canii, lecz po to, aby na ziemi moskiewskiej odtworzyć tę 
Polskę, która ginie pod naciskiem Niemców w polskich 
etnograficznych granicach.

Po takim malowniczym wstępie dowiadujemy się 
o środkach, jakich używają Polacy w celu „odtworzenia 
Polski na ziemi moskiewskiej.“ Więc naprzód używają 
do tego karczem i szynków.

W swoich guberniach znani są oni z tego, że dla 
ciąguięcia zysków z propinacji rozpalają lud prsy pomocy 
żydów. Natomiast na ziemi moskiewskiój, to jest w Ghołiu- 
skióiu (?), na Litwie (?) i we wschodnićj Galicji (?), zakładają 
gospody, w których zamiast wódki podają chłopom polskie 
gazety i książki. Nie jestże to podłórn i zarazem głupióm 
z ich strony ? Podłórn, bo zapominają o swoim ludzie, 
a głupióm, bo dążą do wynarodowienia ludu moskiewskiego, 
więc do celu, którego w żadnym razie nie zdotują zre
alizować.

Ale idźmy dalój na Wschód. W Wilnie wydali Po
lacy w tym roku dwa kalendarze polskie, Orzeszkowój i Le- 
wadzkiego; w kalendarzach tych jost mowu o Polsce i Li
twie, ale o Moskwie ani słowa, jest obraz Matki Boskiej 
Ostrobramskiej, alo za to ani jodnogo obrazu prawosła
wnego, są widoki z okolic Wilna, alo ani jednego takiogo, 
na którymby była cerkiew prawosławna. Według tych ka
lendarzy więc Litwa jest Polską a nie Moskwa. Moskie
wskiego ducha, moskiewskiój wiary i moskiewskiój cywib- 
zacyi nie ma w niój ani śladu. Ale modoczekauie wasze, 
pp. Polacy! Wy sami zmoskwiczycio się czy rychlój, czy 
późuiój, a jeśli nie, to zostaniecie zniesieni 
z oblicza ziemi falami moskiewskiej siły 
ludowój. Możo myślicie, żo wara Niemcy pomogą? Co? 
Może wam Polskę odbudują?

W dalszym ciągu dowiadujemy się, że p. Koja
łowicz otrzymał list z Litwy, w którym mu donoszą, 
że nadzwyczaj silna propaganda prowadzona jest na 
rzecz łacinizmu, że rozjeżdżają się ajenci, przebrani 
księża etc., rozrzucają książki, chrzcą dzieci na kato
licyzm itd., i że- katolicy tak dalece zaczynają w wi 
leńskie)* gubernii prześladować prawosławnych, iż dwóch 
Moskali z rozpaczy powiesiło się. Wszędzie zaś żydzi 
gorliwie popierają Polaków i księży, a w Bujwidzach 
(wileńska gubernia) żydzi podburzali lud do otwartego 
buntu dla tego, że władza polityczna wtrąciła do wię
zienia księdza, podejrzanego o patryotyczne agitacye.

W końcu p. Kołajowicz zwraca uwagę czytelników 
Now. Wr. na Polaków, mieszkających w Petersburgu, 
i powiada, że to są wszystko ludzie majętni, że nabijają 
swoje kieszenie obdzieraniem Moskali, że doszli już do 
tej bezczelności, iż ośmielają się zakładać sobie w sto
licy „polskie kawiarnie,“ „polskie i litewskie garkuchnie“ 
a nawet — o zgrozo I — sprzedawają „swoję wędlinę,“ 
swoje „sery i kołduny.“ P. Kojałowicz chodził obejrzeć 
te wszystkie gastronomiczne zakłady i przekonał się, że 
niektóre z nich wymagały na założenie sporych kapi
tałów. Widział w nich pełno gości, którzy z lekko
myślnością, właściwą polskiemu narodowi, odważali się 
na „korennoj“ ziemi moskiewskiój mówić swym obrzy
dliwym żargonem.

Na tle tego feletonu p. Kojałowicza Nowoje Wr. 
ułożyło wstępny artykuł, w którym domaga się od 
rządu, aby wysłał na Litwę senatorską rewizyą, bo nie
bezpieczeństwo grozi, gdy tak dalej rzeczy pójdą, a Li
twa stanie się kompletnie krajem polskim.

Warto zanotować i to, że Now. Wr. jest organem 
Ignatiewa i służy mu w ten sposób, iż w formie niby 
to opozycyjnej toruje drogę jego planom. Jeżeli gam 
rząd za to lub owo. i domaga się tego lub owego, to 
można na pewno przewidywać, że właśnie Ignatiew pra
gnie teg-, ale chce z siebie zrzucić odpowiedzialność 
za to, z jakich powodów tego żąda. Jest więc wielce 
prawdopodobnćm, że rozpocznie się wkrótce nowa kam
pania w celu prześladowania Polaków.

Na to wybryki pióra rosyjskiego profesora odpo
wiedział Gołos w artykule stanowczym i surowo kar
cącym tego niezgrabnego obrońcę swój ojczyzny i po
wiada między inuemi:

Zgidzuuy się na to, że p. Kojałowicz nie jest nie
bezpiecznym agitatorem. Ale widzimy w jego wybryku je
den więcój symptomat gmatwaniny umysłooój, często nja 
wmającój się w trwożliwój dobie obecnój.

Są ludzie, którzy mają po prostu zwierzęce instyiikta 
i nie mogą się pocieszyć, że są jeszcze w naszóm państwie 
ludzie, żyjący do pewnego stopnia w spokoju. Trzeba ich 
podrażnić, trzeba im ten spokój zakłócić.

Gromi więc Gołos p. Kojałowicza za niepojęte 
kłamstwa i miałką logikę, która je spłodziła, w końcu 
zaś śmieje się z uciesznego publicysty, który w kieł
basach krakowskich i litewskich kołdunach, sprzedawa
nych w Petersburgu, dopatrzył się zawiązku nowej unii 
Polski i Litwy. „Głupstwo i dzieciństwo skojarzone ra
zem“ — powiada Gołos. Dodajmy, że skojarzone 
w „profesorskiej“ głowie.

Zasługuje jeszcze na zaznaczenie następująca uwaga 
Gołosa:

Prawda, że Polacy tracą powoli grunt na zachodniej 
swej granicy pod wpływem systematycznego przybywania 
Niemców. Jest to jednak zwykły objaw zetknięcia się 
dwóch kultur, wyższó) i niższej.

Cóż więc pozostaje nam uczynić? Szkoła polityków, 
do któiój należy p. Kojałowicz, radzi użyć „trującego pro
szku?* A my innego jesteśmy zdauia. My zawsze myśle- 
liśmy, że dla uspokojenia umysłów, dla os ąguięeia porządku 
społecznego i prawidłowych stósunków w życiu społecznóm 
me „proszku trującego,“ ale „eliksiru życia“ użyć należy 
tam nadewszystko, gdzie idzie o naszę teraźniejszość i przy
szłość.

KOBESFONMHCYE MEYERA POZMANSKKGO.
l.wOw, 6 maja.

(K». Biskup Bolecki. — Kurend* k*. metropolity Sembratowi- 
ojł — Wiadomość > Rzymu. Odezwa „Rady ruaakiej? — 
Biagomanow a alfabet łarióeki. — Termiu zwołania «ejmu. - 
Emigracja żydów. — J. Królikowski. — Bankiet, dla Miarki)

(a) Konsekracja nowego Pasterza dyecezyi prze
myskiej, ks. Soleckiego, odbędzie się w Przemyślu dnia 
14 bin. a dopełni jej sam ks. nuncjusz Vanutelli; 
wspólkousekratorami będą ks. Biskup Stupnicki ohrz. 
greek, kat i ks. Biskup Morawski. Nadto będą obe
cnymi aktowi temu ks. Metropolita Józef Sembratowicz 
i ks. Biskup-Sufragan Sylwester Sembratowicz, oraz 
miejscowy ks. Biskup-Sufragan Łobos. Namiestnik hra
bia Potocki będzie pospołu z iuuyrni niósł dary, jakie 
się zwykle podczas koronacji składa. Dodaję, że Oj
ciec św. mianował uowego Pasterza asystentem tronu 
Swego i prałatem domowym.

Od tej wesolój nowiny przechodzę do smutniejszćj. 
Jeżeli zawierzyć mamy Słowu i Dziennikowi Polskiemu, 
to ordynaryat metropolitalny gr. kat. wydal nową ku- 
rendę do podwładnego sobie duchowieństwa, w której 
zwraca się nietylko przeciw wszystkim galicyjskim pi
smom polskim, ale i przeciwko Kuryerowi Poznańskie
mu i Przeglądowi Koicielnemu, występującym, zdaniem 
kureudy, przeciwko tak zw. „koukordyi“, to jest dekre
towi św. Kongregacji de propaganda fi de pro 
uegotiis ritus oriontalia z dnia 6 października 
1802 r„ rogulująceinu wzajemne stósunki duszpasterskie 
cerkwi ruskiej i kościoła łacińskiego w Galicji. Prasa 
polska, zdaniem tój kurendy, „bezcześci duchowieństwo 
a nawet targa się na duchowną ordyuaryacką jurysdy- 
kcyą.“ Kurenda ta, jeżeli istnieje, niezawodnie zostanie 
w całości ogłoszona przez pisma polskie, a będzie mo
żna obszerinój o mój pomówić, — nio przypominam so
bie atoli, abyście w piśmie Waszein występowuli kiedy
kolwiek przeciw „koukordyi.“ Nie przypominam sobie 
także, czy nasze dzienniki to kiedy uczyniły, inna bo
wiem rzecz pisać o nędznych i śmiesznych elukubra 
cyach takiego Słowa i innych pism takiego kalibru, 
a inna walczyć przeciwko koukordyi. Taka kurenda 
raczój skierowana być powinna przeciwko pismom 
russkiin, siejącym niezgodę pomiędzy katolikami obu 
obrządków i podkopującym „konkordyą.“ Jeżeli kurenda 
taka rzeczywiście wydaną została — a Słowo ma prze
cież bliskie stosunki z kapitułą u św. Jura — to za
iste na podniesienie powagi ordynaryatu, ani na zała
twienie niesnasek pomiędzy Polakami a Rusinami nie 
wpłynie.

Z Rzymu nadeszła tu wiadomość, że mianowanie 
ks. Metropolity Sembratowicza Kardynałem jest rzeczą 
postanowioną. Podaję tę wiadomość pod wszelkiem za
strzeżeniem, bo już kilkakrotnie o tern mówiono i pisa
no, a ostatecznie wiadomość ta detąd jeszcze się nie 
sprawdziła.

Pisałem Wam niedawno o orzeczeniu trybunału 
państwowego w Wiedniu w sprawie używania kirylicy 
zamiast pisma łacińskiego. Z powodu tego orzeczenia 
postanowiła „Rada russka“ zawezwać wszystkich Rusinów, 
aby w podaniach do władz używali tylko „narodowćj 
azbuki“ i przyjmowali tylko nią pisane rezolucye. Tym
czasem ze strony, z którój się nąjmniój spodziewano, 
odezwał się głos ruski, propagujący pismo łacińskie. 
Znany emigrant ruski, prof. Dragomanów, żyjący w Ge
newie, którego z pewnością o polonizm posądzić nie 
możua, oświadczył się za alfabetem łacińskim i rozpo
czął wydawnictwo dzieł ruskich, drukowanych tymże 
alfabetem. Pierwsza książeczka zawiera poemat Tarasa 
Szewczenki: Marja, Maty Isusowa. W przedmo 
wie odzywa się p. Dragomanów między innemi jak na
stępuje :

„Zanim się zgodzą Rusini na nowe pismo, nie ro
zumiemy, dla czegoby nie można pisać ruskich książek 
łacińskiemi literattai polskiego pisma, chociażby dla tych 
Rusinów, którzy przywykli do obecnego polskiego pisma, 
a takich jest mnóstwo na Rusi. Są w Galicji i tacy 
ludzie, którzy mówią po rusku, a innego pisma nie 
znają oprócz polskiego, tak, że ci zupełnie czytywać nie 
mogą ruskioh książek. Otóż dla tych wszystkich wy- 
dajemy tę książeczkę, ułożoną przez Rusina z naddnie
przańskiej Ukrainy, Tarasa Szewczenkę, i gdy nie bra
knie nam zasobów, to będziemy wydawali i dalej podo
bne książeczki. A może te książeczki będą czytywać 
tacy, którzy mówią mięszaną mową ruską z polską: 
Rusini, którzy źyją pomiędzy Polakami, albo Polacy, 
którzy mieszkają pomiędzy Rusinami, albo wreszcie i ży
dzi, którzy i w moskiewskiój i w halickiej, bukowińskiój 
i węgierskiej Ukrainie dobrze rozumieją ruską czyli 
ukraińską mowę, lecz nie znają kirylickich liter. Mamy 
nadzieję, że ta książeczka rozejdzie się nąjwięcój w ru- 
skiój i polskiój Ilaliczyźnie, i dla tych, którzy ją będą 
czytać, stawiamy pod każdym wyrazem, nie tak często 
używanym w Galicji jak w naddnieprzańskiój Ukrainie 
— halicki.

Niechaj więc czytają różni ludzie ukraińską książkę, 
wydrukowaną polskiem pismem, niechaj przyzwycza
jają się do wspólności a nie do nieprzyjaźni (worohowa- 
nia) Polacy i Rusini i rzemieślnicy żydzi. Przy do
brych dumkach, ot takich jak Szewczenkowe, wspól
ność ta obróci się nie na to, ażeby biedni Polacy, Ru
sini i żydzi byli w niewoli u panów, bogaczów żydów, 
rabinów, ale na to, ażeby wszyscy byli wolnymi 
braćmi z równemi dostatkami, jak tego pragnął Ukrai
niec Szewczenko.“

Oby tylko te słowa trafiły tam, dokąd są skiero
wane. Ależ nasi russey — to nieprzejednani. Om tak 
samo, jak przeciw Kuliszowi, tak i przeeiw Dragoma
nowi wystąpią z okrzykami, iż ci zdradzają... nie Ruś, 
chyba Rosyą.

Termin zwołania sejmu krajowego zajmuje naszę 
publiczność; niczego pewnego atoli w tym względzie do
wiedzieć się nie można. Obecnie znowu mówią, że zwo
łany dopiero zostanie w wrześniu.

Napływ żydów z Rosvi do Galicji ustawicznie 
wzrasta. Wobec obaw, aby emigranci ci nie obciążali 
kraju naszego, wydał podobno rząd stósowne polecenie 
do starostw, aby ci odstawiali emigrantów w pewne 
puckta zborne, zkądhy ich wysyłano do Ameryki.

Przedwczoraj przybył do Lwowa na gościnne wy 
stępy p. Królikowski i rozpocznie je we wtorek.

Ku uczczeniu Karola Miarki odbędzie się w ponie
działek (u nas nie ma święta, patronem Galieyi jest 
św. Michał) bankiet w hotelu Zorża.

Berlin, 7 maja.
(Uchwała centrum w sprawie monopolu).

Na posiedzeniu frakcyjnóm, odbytem w dniu wczo
rajszym, postanowiło centrum przekazać projekt 
monopolu tytoniu osobnej ko misy i. —

W rozprawach nad tą kwestyą oświadczył się wyraźnie 
za monopolem tylko jeden jedyny poseł z M yrtember- 
gn, który powiedział, że jego wyborcy są za monopolem 
i że on, chcąc być wyrazem ich zapatrywań, za mono
polem tóż głosować będzie. ....

Będzie takich monopolistów pewnie więcej ale 
większość ogromna jest przeciwną monopolowi i jedynie 
dla tego oświadczyła się za przekazaniem wniosku oso
bnej komisji, aby raz sprawę dobrze rozebrać i na za
wsze usunąć, i przeszkodzić, aby go rząd na przy
szłej Besyi znów nie przedkładał pod pozorem, że projekt 
ten jeszcze dotąd nie został gruntownie zbadany. To 
samo zrobi centrum z wnioskiem postępowców, domaga
jących się, aby podatki i cła od tytóniu już więcej nie 
podwyższano; — i ten wniosek przekazany będzie komi
sji monopolowój. Do tój komisy! należą z centrum po
słowie : baron Bud mann, lir. Galen, Gielen, 
Len der, dr. Liugens i ks. dr. Majunke.

Obrady nad monopolem rozpoczną się prawdopodo
bnie w czwartek.

Prag* eseoka, 0 maja.
(Kto ma być, a kto prawdopodobni# będzie namiestnikinni 

Slązka.)
(XX) Gdyby zgoda stronnictwa autonomistycznego 

zależała od dziouników, od dawnaby już stronnictwo to 
rozpadlo się na wrogie żywioły. 1 tak znowu dzięki 
porywczości dzienuikarskiój wywiązała się sprzeczka o 
kandydata na namiestnika Slązka. Ponieważ zaś dzien
niki z natury rzeczy na takie nominacje wpłynąć me 
mogą, a ponieważ i nadto hr. Taaffa niczego uie oba
wia się więcój, jak podejrzenia, żo w takich sprawach 
mógłby ulegać „presyi“ dzienników, przeto odnośne 
rozprawy dziennikarskie oczywiście uie mogą mieć ża
dnego dodatniego rezultatu, a wcale nie potrzebuio i 
nie politycznie tworzą jakić antagonizm, którzy w rze
czywistości, to jest w kolach w tój sprawie kompeten
tnych, nie istnieje. W sprawie tój Politik dziś oświad
cza: „Poruszono takie (w dziennikach) kwestyą, czy ta 
posada (namiestnika Slązka) ma być przeznaczona Po
lakowi lub Czechowi. Sądzimy, że narodowość w tym 
razie, mianowicie, gdy chodzi o wybór pomiędzy Pola
kiem a Czechom, nie możo rozstrzygać. W Slązku po
trzeba bezstronnego męża, któryby posiadał wolą i siłę, 
przeprowadzić istniejące ustawy o równouprawnieniu 
narodowości. Do którój narodowości należy, , to nie 
wiele znaczy. W osobio barona Webera mieliśmy tu
taj namiestnika niewątpliwie czeskiego pochodzenia, a 
jednak należał do stanowczych przeciwników naszego 
narodu i naszych politycznych dążności.“ Do tych roz
sądnych słów dodajemy tylko, że spór o osobę przy
szłego namiestnika Slązka tóm niestosowniejszy, ¡ponie
waż i tak łatwo przewidzieć, że nim nie będzie ani 
Polak, ani Czech, lecz po prostu Niemiec. To wynika 
dość jasno z przemowy hr. Taaffego do wydziału kra
jowego Slązka, tudzież z całego systemu dzisiejszego 
prezesa gabinetu. Właśnie na Slązku dostarczy on 
Niemcom dowodu, iż nie myśli uciskać narodowości 
niemieckiój, ani przemieniać Austryi w państwo „sio- 
wiaóskie.“

Dziś ostatni występ „sieczny Deryngove‘‘ tj. panny 
Deryuźanki wAdricnnie Lecouoreur a hucznych oklasków 
nio będzie zbywało znakoraitój artystce.

Wiedeń, 7 maja.
(Hr. Coronini na porządku dziennym' — Hr. Taaffa niezaadowo- 
lony z układów lewicy z prawicą w sprawie taryfy celnej.

Sprawa morawska.)
(2£) Hrabia Coronini dotąd nie złożył żadnych 

dowodów zdolności męża stanu. Tymczasem posiada 
zdolność zaprzątania opinii publicznej swą osobą. Wpra
wdzie epizod rzekomej jego kandydatury na wspólnego 
ministra skarbu można uważać jako skończony. Wczo
raj bowiem, zagadnięty przez kilku kolegów w Izbie po
selskiej, hr. Coronini zapewnił, że nikt w tój sprawie 
nie czynił mu propozycyi. Otóż, ponieważ niepodobna, 
abv cesarz albo hr. Kalnoky donieśli wpierw redakcyi 
Nowćj Prcssy, że zamierzają powołać br. Coroniniego 
do gabinetu wspólnego, zanim się umówili z mm sa
mym, przeto dziś rzecz jasna, że owa kandydatura, 
rozgłaszana przez Nową Pressę, nie miała żadnej real- 
nój podstawy.

Ale zanim się epizod ten skończył, hr. Coronini 
znowu występuje w roli bohatera. Dzienniki bowiem 
donoszą, że utworzy nowy klub środkowy z niektórych 
posłów prowincji południowych, tudzież z umiarkowa
nych posłów z grupy wielkich właścicieli morawskich. 
Nową ta kombinacya nie jest. Od kilku lat powtarza 
się nieustannie. Najczęściój zaś pod koniec sesyi par
lamentarnych. Wtedy przyjaciela hr. Coroniniego za
pewniają, że na początku nowćj kadencyi wystąpi na 
czele nowego klubu. Podczas wakacji parlamentarnych 
to Pester Lloyd, to Augsb. AUgcmcinc Ztg. przypomi
nają raz po raz o odnośnych zamiarach i tak imię 
hr. Coroniniego nie schodzi z porządku dziennego, choć 
na początku każdój nowćj kadencyi parlamentarnój 
zawsze wraca jako „dziki“, a nie jako naczelnik nowego 
klubu do pałacyku przed Szkocką bramą.

Hr. Taaffe z powodu uchwalenia przez Izbę 
poselską wniosku Hallwicha (w sprawie wolnego dowozu 
zboża z Wioch i Niemiec do niektórych okręgów połu
dniowych prowincyi) podobno wielce rozżalony. Kontr- 
próba odbędzie się jutro. Dalmatyńey bowiem za to, 
że centraliści glosowali za wolnym dowozem zboża do 
Dalmacyi, zobowiązali się glosować za poprawką lewicy 
do artykułu 158 taryfy celnój, dotyczącego cła od wy
robów tkackich. Natomiast posłowie tyrolscy, choć gło
sowali za wnioskiem Hallwicha, nie przyjęli na siebie 
podobnego zobowiązania. Można się więc spodziewać, 
że chociaż Dalmatyńey glosować będą z lewicą, Tyrol
czycy w tój sprawie nie opuszczą prawicy, która w ta
kim razie odrzuca poprawkę, proponowaną przez centra- 
listów. Gdyby jednak i przy tóm głosowaniu zwycię
żyła lewica, położenie rządu stałoby się trudnem, gdyż 
taryfa celna doznałaby zmiany w dwóch ważnych pun
ktach, a rząd węgierski obstaje przy pierwotnym tekście. 
Nadto sam fakt podobnych układów niektórych posłów 
prawicy z lewicą, mocno narusza zasadę solidarności 
obozu autonomistycznego, od którój zależy byt dzisiej
szego rządu. I w tój sprawie, jako istną Figaro ci, 
Figaro-la, br. Coronini odegrał pewną rolę jako pośre
dnik pomiędzy posłami dalmatyńskimi a zjednoczoną le
wicą. To też już niektórzy sangwinicy w br. Caroni- 
nim widzą następcę br. Taaffego, zapominając, że „die 
Suppe wird nicht so heiss gegessen, wie sie gekocht 
wird!“

Prócz tych trudności w sprawie taryfy celnej, po
wstała nagle kwestyą morawska. Posłowie mora
wscy podobno od ministra oświaty barona Conrada nie 
tylko żądali nadaremnie założenia gimnazyum czeskiego



w Kromieryżu, ale nadto usłyszeli z nst jego zarzut, 
ie zamyślają zczeszczyć Morawią, na co on nigdy nie 
pozwoli. Zważywszy, że w Morawii na 2 miliony lud
ności przypada jeden i pół miliona Czechów a tylko 
pół miliona Niemców, słowa ministra, jeżeli autentyczne, 
mogły rzeczywiście obrazić posłów morawskich. Nadto 
także hr. Taaffe miał ich przyjąć — niełaskawie. Ztąd 
gniewy a nawet niektórzy zapowiadają wystąpienie po
słów morawskich z klubu czeskiego. Wątpimy jednak, 
aby ci panowie chcieli wziąć na siebie odpowiedzialność 
za obalenie rządu dzisiejszego, bo jeżeli rząd ten nie 
założy zaraz czeskiego gimnazyum w Kromieryżu, to 
pewna, że przyszły rząd centralistyczny nie tylko nie 
spełni odnośnego życzenia posłów morawskich, ale nadto 
odbierze Morawianom niektóre ważne prawa, które 
osiągnęli w ostatnich czasach.

W każdym razie wielki czas, aby nareszcie nad
zwyczaj długa sesya parlamentarna skończyła się, ina- 
czćj same nudy tego „uiepróźnującego próżnowania“ 
mogą wywołać niebezpieczne wybryki.

----- --------

ZIEMIE POLSKIE.
* Do Germanii piszą z Petersburga, że Bi

skup terespolski Zottmann ma zostać Arcy
biskupem warszawskim (??), że w Rzymie 
zdołano przeprowadzić nominacyą pięciu nowych Bi
skupów i zatwierdzenie 5 dotychczasowych administra
torów. Nadto żąda ksiądz Kardynał Jacobini, aby 
zniesiono ograniczenie paszportowe duchowieństwa kato
lickiego, oraz nakaz poprzedniego podawania kazań do 
cenzury. Nie wiemy ile w tych^ wiadomościach jest 
prawdy.

— Telegraficzny komunikat rządowy 
o rozruchach w Gombinio brzmi w Praw. Wiestn. jak 
następuje:

Ministeryum spraw wewnętrznych otrzymało wiadomo- 
ci o dwóch wypadkach napadnięcia chrzościan na żydów, 
przyczóra w obndwu wypadkach nieporządki w samym po
czątku uśmierzono zostały przez policyą przy współdziała
niu komend wojskowych, bez użycia wszakże broni, a mia- 
nowicio: Wieczorom 30 kwietnia w Gombinio, powiecio 
gostyńskim, gubemii warszawskiój, zrabowano szynk i dwa 
sklepy należące do żydów, a oprócz tego w kilku żydo
wskich domach rozbito szyby; w wynikłój z tego powodu 
bójce poraniono czterech żydów i dwóch chrzościan. Na- 
stępnój nocy w m. Jekaterynosławiu robotnicy drogi żela- 
znój rozbili trzy żydowskie szynki i sklep. Z doniesioń 
władz miejscowych okazuje się, że tak w Jekaterynosławiu 
jak i w Gombinie winni naruszania porządku zostali are
sztowani. Liczba aresztowanych w ostatuiój z tych mioj- 
scowośei wynosi 16 osób.

Z pism warszawskich jedynie Kuryer Warsz. 
podał o wypadkach w Gombinie wiadomość. Za nim 
podały dopiero inne pisma opis zajścia. Rzeczony opis 
brzmi jak następuje:

Z powodu rozgłoszonych w Warszawie przesadzonych 
wieści o nieporządkach zaszłych w mieście Gombinie, poło- 
żonóm w powiecie gostyńskim, zakomunikowano nam dokła
dne, na prawdzie oparte szczegóły wypadków.

W niedzielę, dnia 30 kwietnia, około godzrny 9 wie
czorem. do jednój z dystrybucyi w mieście Gombinie, utrzy
mywanej przez starozakonnego, wszedł kupiec chrześcianin. 
Przy obrachunku za wzięty towar pomiędzy sprzedawcą 
a nabywcą wszczęła się sprzeczka, z której następnie wy
wiązała się bójka. Gdy w niej wkrótce przyjęli udział 
nadbiegli inni starozakonni, a następnio także i chrześcia- 
nie, nieporządek rozszerzył się na ulicę. W owym czasie 
w Gombinie obecni byli tylko trzej przedstawiciele policyi : 
burmistrz i dwaj strażnicy ziemscy, którzy, znajdując się 
w tak małej liczbie, nie mogli, rozumie się, pomimo naj
większych wysileń położyć tamy nieporządkom w samym 
ich zarodku, z tego tóż powodu zamieszanie wzmogło się 
i trwało do godziny 5 rano następnego dnia (poniedziałku). 
O tej porze, dzięki staraniom rozsądnych osób z liczby 
tamecznych mieszkańców oraz usiłowaniom policyi, udało 
się drogą perswazyi powstrzymać tłum od dalszej samomoli 
i skłonić do rozejścia się do domów. Wdanie się samych 
mieszkańców i pomoc, jaką nieśli policyi, sprawiło, iż nie- 
porządki ustały jeszcze o wiole wcześniej 
przed nadejściem wojska, które przybyło 
do Gombina dopiero około godziny 5 z połu
dnia dnia lmaja, a zatóm w dwanaście go
dzin po przywróceniu w mieście zupełnego 
porządku. Szkody zrządzone podczas nieporządków 
w mieniu prywatnćm ograniczają się na: wypuszczeniu 
wódki z jednego szynku (wmieście jest szynków 28); w je
dnym sklepiku z towarami łokciowemi podarto 3 do 4 ka
wałów sukna; w 53 (z ogólnój cyfry 138 żydowskich do
mów) powybijano szyby w oknach. Żadnego wypadku kra
dzieży, ani rabunku przez czas nieporządków nie było. 
W wzajemnój bójce chrześcian ze starozakonnymi sześciu 
ludzi poniosło mniej lub więcej ciężkie obrażenia. Dzięki 
przedsięwziętym środkom i usiłowaniom rozsądnćj części 
ludności, umysły się uspokoiły. Winniejsi uczestnicy 
nieporządków pociągnięci zostali do prawnej odpowie
dzialności.

Korespondencya ta potwierdza więc to, co pisa
liśmy w poprzednim numerze pisma naszego. Trzeba 
naturalnie tylko umieć czytać między liniami. Miano
wicie stwierdza korespondencya wiadomość, iż wojsko 
dopiero w 12 godzin po przywróceniu spokoju do Gom
bina przybyło.

— Warszawski jenerał-gubernator, 
jenerał-adjulant Albedyński wyjechał w piątek na pe
wien czas do Petersburga.

— Sprawa c zy n s z o w n ik ó w na Litwie 
jest obecnie w Petersburgu przedmiotem narad komisyi 
pod prezydencyą p. Gotowcewa, pomocnika ministra 
spraw wewnętrznych. Na posiedzeniu odbytem w ze
szły wtorek, znajdowało się 21 właścicieli ziemskich 
z gubemii zachodnich, między nimi ks. Ogiński, książę 
Czetwertyński, ks. Maciej Radziwiłł i hr. Czacki. Prze
powiadają, iż z powodu zawiłości i draźliwości przed
miotu obrady nierychło się skończą.

— Według informacyi Golosa, minister 
sprawiedliwości zatwierdził projekt nowych przepisów co 
do sposobu wybierania sędziów gminnych i ławników 
w Król. Polskiem.

— Wstrzemięźliwi włościanie. Sielskij 
Wiestnik donosi, że włościanie kilku wsi w gubernii 
suwalskiej po odbyciu długiej narady, postanowili uro
czyście zabronić w obrębie swoich wsi handlu wódką 
od 1 lipca r. b. i potwierdzili swe postanowienie doku
mentem w formie adresu do cara. Adres ten został 
przedstawiony carowi przez p. ministra spraw wewnętrz
nych. Car napisał na adresie własnoręcznie te słowa: 
„Dziękuję serdecznie. Daj Boże, aby spełnili swą obie
tnicę.“

— Z Wilna donoszą Golosowi, że miejscowy je-

neral-gubernator hr. Totleben, w przewidywaniu żydo
wskich rozruchów przeznaczył sześć rot załogi Wilna 
do strzeżenia miasta. W razie wybuchnięcia rozru
chów na wezwanie policyi winny wystąpić trzy pułki 
wojska.

NIEMCY.
* B e r 1 i n , 8 maja. Sprawy parlamen

tarne. Sytuacya parlamentarna coraz bardziej się 
wikła. Kiedy na sobotnióm posiedzeniu sejm pruski 
odrzucił paragraf pierwszy ustawy dyspozycyjnej (Ver- 
wendungsgesetz), cofnął minister skarbu w imieniu rządu 
cały projekt. Prócz odrzuconego projektu znajduje się 
na porządku dziennym wiele jeszcze projektów, które, 
jak rząd pragnie, winny być załatwione na obecnój 
jeszcze sesyi. Prócz tego stoją jeszcze na porządku 
dziennym sprawy, któro już to w Izbie deputowanych 
nie stanęły jeszcze na porządku dziennym, już to 
w Izbie panów zostały zniesione, w skutek czego pro- 
jekta te jeszcze raz muszą być cofnięte do sejmu. Być 
nawet może, że Izba poselska nie będzie chciala ustą
pić Izbie panów: będzie to błędne kolo — circulus vi- 
tiosus!

Ponieważ zaś wielu członków sejmu pruskiego za
siada w parlamencie, dla tego na sobotnióm posiedzeniu 
parlamentu stawił marszałek Kó 11 er propozycją, aby 
na nieograniczony czas odroczyć posie
dzenia Izby deputowanych: Izba zgodziła się 
na ten wniosek i przez usta Windtborsta i S c b or
le m e r a z Alst wyraziła życzenie, aby to odroczenie 
nie zbyt długo się przeciągłe i aby ze względu na po
siedzenia parlamentu zamknąć już raz stanowczo 
sesyą.

Marszalek, jak się łatwo domyślić, uczynił wspo
mnianą propozycją tylko po poprzeduióm porozumieniu 
się z przywódzoami poszczególnych frakcyi i z minister
stwem. Zadziwiającą jest ta okoliczność, że ministrowie 
ani powierzchownie nie są poinformowani o planach 
kanclerza. I tak minister spraw wewnętrznych, pan 
Puttkamer, oświadczył wyraźnie, iż rząd zadowoli się 
jednóm j e d y u ó in czytaniem projektu o rozszerzeniu 
kanału emskiego, ponieważ z dyskusyi nabierze rząd 
dostatecznego wyobrażenia o życzeniach kraju: — tym
czasem Nordd. Allg. Zty., organ inspirowany przez ks. 
Bismarcka, oświadcza, iż rząd pragnie, aby ustawa 
wspomniana przeszła przez wszystkie trzy 
czytania.

Jakie znaczenie mają te ciągle sprzeczne wiado
mości, rozsiewane o intencyacb rządowych? Zdaje się, 
że ks. Bismarck, każąc sejmowi i parlamentowi równo
cześnie obradować, clice znudzić na śmierć posłów 
i tym sposobem zmusić ich, aby uchwalili etat 
na przeciąg dwóch lat, nie zaś, jak dotąd by
wało, tylko na rok jeden! Opozycya, jaka ze strony 
posłów podnosi się przeciw równoczesnym obradom, 
może tylko zachęcić ks. Bismarcka do tern usilniejszego 
popierania swego planu.

Na widnokręgu pokazuje się też już zapowiedź 
groźnego konfliktu konstytucyjnego, który 
zapewne wybuchnie z powodu kwestyi, czy król, czy 
tóż Izba deputowanych ma prawo decydowania w ter
minie, kiedy ma być sejm zamknięty. Marszałek 
Kóller przez swą propozycyą, o której mówiliśmy, za
żegnał chwilowo burzę, lecz czy na długo?

Konflikt ten, którego wybuch w sejmie pruskim 
powstrzymał szczęśliwie p. marszałek, wybuchł już 
w ostrych zarysach w parlamencie niemieckim. Kiedy 
bowiem marszałek L e v e t z o w oświadczył, iż posiedze
nie się rozpoczyna, stawił postępowiec Richter wnio
sek, aby się przekonać, czy Izba znajduje się w kom
plecie do stanowienia uchwał. Rezultatem obliczenia 
było skonstatowanie, że w Izbie znajduje się tylko 160 
posłów, że więc aż 30 niedostawało do utworzenia ab
solutnej większości. Wobec tego marszałek volens 
n o 1 e n s zmuszony był zamknąć posiedzenie, a przed
miot, stojący na porządku dziennym (dalszy ciąg pier
wszego czytania zmiany ordyuacyi procederowej) od
roczyć do poniedziałku.

Wniosek Richtera nie małe wywołał oburzenie po
między wielu posłami, którym znudziła się już ta „piel 
grzymka z Męki do Medyny,“ jak nazwano to ciągle 
chodzenie z sejmu do parlamentu i odwrotnie: oburze
nie zaś to tern bardziej wzrosło, ponieważ faktem jest 
niezaprzeczonym, iż podczas obliczenia liczby posłów 
kilku z postępowców' i demokratów opuściło Izbę, by 
tym sposobem liczbę obecnych doprowadzić do mi
nimum. Poseł wyrtembergski Wóllwartb nazwał 
też postępowanie p. Richtera lekceważeniem posłów 
z Niemiec południowych, którzy zdała przybyli do Ber
lina, a tymczasem skazani są na nieczynność.

Wzruszenie umysłów z Izby przeniosło się na 
ulicę, na której zgromadziły się tłumy ludu: przy
pomina to pod pewnym względem Paryż, gdzie po bu 
rzliwem posiedzeniu w Izbie deputowanych tłumy za
legają ulicę i namiętnie dysputują.

— Izba panów obradowała nasobotniem posie
dzeniu nad interpelacyąhr. Scblieben’a (zob. wyżej), 
a następnie przyjąwszy uchwały Izby deputowanych co 
do pomocy dla Górnego Slązka, uchwaliła nadto rezo- 
lucyą, domagającą się reguł a cy i Odry odBogu- 
mina do Koźla.

Na dzisiejszem posiedzeniu był na szczęście w par
lamencie niemieckim komplet, stawiło się bowiem ¿03 
posłów. Na początku posiedzenia zawiadomił marszałek 
Levetzow Izbę o porodzeniu syna przez małżonkę 
księcia Wilhelma (syna następcy tronu). Po przemó
wieniu kilku posłów, którzy podali powody, dla czego 
w sobotę nie dali się zapisać w listę posłów obecnych, 
przyjęła Izba wniosek posła F r o h m e’g o, aby proces, 
wytoczony posłom Liebknechtowi i Kraecke- 
r o w i, zawieszony został na przeciąg obecnej kadencyi.

Izba przeszła następnie do obrad nad nowelą 
o ordynacyi procederowej. Poseł Giinther 
(z Saksonii) wystąpił przeciw dytyrambom, jakie poseł 
L a s k e r (cfr. Kuryera z niedzieli), niedawno wygłosił 
w Izbie na cześć handlu wędrownego. Projekt przedło
żony — rzekł mówca — nie usuwa wolności procede
ru, lecz tylko zamierza zapobiedz nadużyciom, jakie się 
z biegiem czasu wkradły. — Całkiem opozycyjne prze
ciw projektowi zajął stanowisko socyałista Kayser, na- 
rodowo-liberał Stepbani zaś żądał zmiany niektórych 
określeń projektu, przemawiał jednak w końcu za ode
słaniem projektu do komisyi. —■ Postępowiec M u n c k e 1 
obawia się, że przez przyjęcie noweli zyska tylko poli
cja większą władzę, czego następstwem bezpośredniem 
będzie ukrócenie wolności obowatelskiej. — Poseł 
K o e 11 e r natomiast przemawia za projektem i zbija 
szczegółowo zarzuty, jakie p. L a s k e r skierował prze
ciw projektowi. W końcu Izba zgodziła się na odesła
nie noweli do komisyi, złożonej z dwudziestu jeden 
członków.

Po przyjęciu w pierwszóm i drugiem czytaniu ukła
du konsularnego z Brazylią, marszałek odroczył posie
dzenie do dnja jutrzejszego. Na porządku jutrzejszego 
posiedzenia znajduje się: nowela do taryfy 
celnói.

I Izba panów odbrla dziś posiedzenie. Po za
wiadomieniu przez marszałka, iż małżonka ks Wilhelma 
powiła syna, przyjęła Izba wedle uchwał Izby deputo
wanych projekt zaprowadzenia Rad okręgowych i 
krajowych przy kolejach żelaznych. Bez 
dyskusyi zgodziła się także Izba na zaknpno na rzecz 
państwa anlialtskiój kolei źelaznój i na etat dodatkowy. 
Następne posiedzenie odbędzie się jutro, na porządku 
dziennym: projekta mniejszćj doniosłości.

— Poseł Barth stawił w parlamencie wniosek 
o zmianę taryfy celnój w tym kierunku, iż cło wcbodo- 
we na smolec wieprzowy i gęsi nie ma być nadal po
bierano. Obecnie za 100 kilogramów smolcu wynosi 
cło 10 marek.

— Cesarz przyjmował w sobotę na oso
bnej audyencyi prezydyum parlamentu. Cesarz — we
dle doniesienia Dnutsckes Montagsblatl — miał wyrazić 
życzenie, aby parlament przyspieszył swe obrady; wia
domość ta, jak nam donoszą z Berlina, nie jest prawdzi
wą. Cesarz bowiem oświadczył tylko, iż dziwi się, dla 
czego posłowie tak szczupły brali udział w obradach 
parlamentu. Barona Franek en stoi na (katolika), 
zapytał się cesarz, gdzie bawi obecnie król bawarski?

— Konsek racy a Arcybiskupa frybur- 
8 k i e g o O r b i n a, ma się odbyć 24 czerwca.

— Rada związkowa na dzisiejszótn posiedzo- 
niu wedle wniosków wydziałów przyjęła projekt o za
bezpieczeniu okaleczałycb robotników. 
Projekt ten przesłany będzie natychmiast parla
mentowi.

AUSTRYA I WĘGRY.
* W obwodach strejkujących wycofuje z rozkazu 

namiestnika Sharona Krausa1* się powoli wojsko? Pra
wie wo wszystkich miejscowościach panują obecnio nor
malno stósunki.

— Wczoraj ukonstytuował się w Pradzo czeski fa
kultet prawniczy.

R 0 8 Y A.
*Koronacya cara Aleksandra III. Z Pe

tersburga donoszą doćłfite.Nar.prywatnie, że koronacja cara 
ma się odbyć dnia 24 sierpnia starego stylu, jako 
w rocznicę koronacyi cara Mikołaja. Wszelako zwracają 
uwagę, że wszelkie te daty nie mają na razie żaduój 
wartości, albowiem tak car jak i jego ministrowie, 
i wszyscy dygnitarze jednakowo obawiają się koronacyi, 
pierwszy dla tego, że obawia się zamachu nihilistów, 
drudzy zaś dla tego, że mogą także paść ofiarą tego 
zamachu, jako ludzie najbliźój asystujący carowi pod
czas tej uroczystości. Jakkolwiek więc czuja dobrze, 
że ze względów politycznych nie można dłużej odwlekać 
koronacyi, to znowu ze względów egoistycznych pragnę
liby ją odroczyć na wieczne czasy.

— Sprawa żydowska. Godna jest uwagi na
stępująca argumentacya czasopisma Niedieli w kwe
styi źydowskiój:

Równouprawnienie żydów z ludnością miejscową byłoby 
tylko możliwóm wówczas, gdyby poziom ekonomiczny żydów 
był niższym od włościańskiego. Tymczasem w rzeczywisto
ści jest przociwnie. Zyd je mięso, chodzi w butach i w su
kniach, a chłop je ziemniaki, chodzi w siermiędze i w łap
ciach. Więc przy takich warunkach, jeżeli ma być mowa 
o równouprawnieniu, to bynajmniój nie w tym sensie, jak 
chcą żydzi, ale raczój chodziłoby o rozszerzenie praw wło
ścian, albo o surowsze zgraniczenie praw żydów. „Powie 
kto może, że włościanin sam winien, jeżeli w łapciach cho
dzi, bo pije i grosz marnuje. Alo to nieprawda. Chłop, 
to pracownik o zgrubiałej od pracy dłoni — u żyda rączki 
białe. Pozwólcie zamienić im role: dajcie chłopu pienią
dze a żydowi ziemię, a zobaczymy, co będzie. Chłop nie 
chwyci się lichwy i szynku także nie weźmie w dzierżawę, 
ale za te pieniądze kupi znowu ziemię i będzie ją upra
wiał. A żyd ? Zyd nie będzie orał tej ziemi, którą do
stał, ale sprzeda, albo jeżeli będzie można, postawi na niej 
karczmę. Różnemi czasy różne czynił rząd ulgi żydom, 
chcąc ich zachęcić do rólnictwa; wszystko się na nic nie 
przydało.“

— Dzienniki donoszą, że policmajster mia
sta Bałty, Tymoszewski, otrzymał dymisyą. Fakt ten 
ma być w związku z rezultatami śledztwa prowadzo
nego obecnie w przedmiocie ostatnich rozruchów ży
dowskich.

— Proces Busclia. W dniu 15 maja r. b. 
rozpocznie się proces przeciwko naczelnemu lekarzowi 
marynarki tajnemu radzcy B u s c b o w i, oskarżonemu 
o przekupstwo. Proces ten, z uwagi na wysokie stano
wisko oskarżonego, obiecuje być równie jeżeli nawet nie 
więcej ciekawym od świeżo ukończonego procesu „inten- 
danckiego“ Maksiejewa.

— Osławiony Trubnikow, który w wydanej przez 
siebie broszurze p. t. „Niemcy i Jezuici wRosyi“ pozy
skał rozgłos w prasie zagranicznej, a głównie niemie
ckiej, oświadcza obecnie w gazecie Kowoje Wremia, iż 
niezadługo znów wyda dwie nowe broszury. Jedna 
z nich ma nosić tytuł: „Kryzys i reforma“, a druga: 
„Pokój i wojna.“

— Prawit. Wiestnik ogłasza sprawozdania konsu
la z Kuldży z dnia 21 kwietnia, według których re- 
stytucya administracyi chińskiej w obwodzie ilijskim 
odbyła się zupełnie spokojnie. Kilka drobnych kwestyi 
będzie niebawem załatwionych. — Według sprawozdania 
jenerał-gubernatora turkestańskiego wychodźcy z Kuldży 
urządzają się bardzo dobrze w obwodzie zemiserzeńskim. 
Zasiewy stoją dobrze. Liczba osad wynosi okóło 5000- 
Emigracya trwa dotąd w znacznśj liczbie.

— Minister spraw zagranicznych Giers zachorował 
wzeszły piątek; obawiano się zapalenia błony piersiowej. 
Obecnie ma się już minister lepiój.

WŁOCHY.
* Deputacya irlandzka przyjmowana w piątek 

przez Ojca św. w sali konsystorskiej, składała się 
z uczniów kolegium irlandzkiego z rektorem ks. Kirby, 
tytularnym Biskupem Litty na czele, z 00. Dominika
nów u św. Klemensa, 00. Franciszkanów u św. Izy
dora i 00. Augustynianów u św. Maryi; z uczniów ir
landzkich w Propagandzie i znacznśj liczby rodzin ir
landzkich zamieszkałych w Rzymie, z Kardynałem Mac 
Cabe na czele. W gronie 7 Kardynałów, otaczających 
Ojca św., znajdował się także J. E. ks. Kardynał Pry
mas Ledócbowski. Msgr. Kirby odczytał adres dzięk
czynny. Odpowiedź Ojca św. zniewoleni jesteśmy odło
żyć do jutra.

TELEGRAMY.
Peterbnrg, 7 maja. Książę Aleksander buł

garski przyjmował wczoraj bawiących tu oficerów buł
garskich i miał z nimi dłuższą rozmowę. Dziś wyjeżdża 
ztąd książę do Gatczyuy na obiad do cara.

Marsylia, 7 maja. Jak donosi Petit Algérien, 
stoczyło wojsko francuskie w południowym Oranie nową 
z powstańcami bitwę, w której poledz miało 1500 Ara
bów; straty Francuzów mają być także znaczne.

Rzym, 6 maja. Minister spraw zagranicznych, 
Mancini, wniósł w Izbie deputewanycb projekt do 
ustawy o przedłużeniu traktatu handlowego z Szwajcaryą, 
Belgią, Anglią, Niemcami i Hiszpanią.

Wykaz alfabetyczny
Biskupów i

oraz

Zakonników polskich
przebywających do obecnój chwili na wygnaniu

w Syberyi i głębokiej ltosyi.

TI. Kapłani:
(Ciąg dal szy.)

51. Gieroczyński Andrzój, prób, ze Zaskorok, archid. mo-
hylowskiój — Kursk 1878.

52. Godlowski Colostyn, z Wołynia, dyecezyi podlaskićj —
Gorodiszczo, gub. ponzońska 1876.

53. Godlowski Leon, Franciszkanin z Warszawy — Wu-
sting, gub. wołogodzka 1880.

54. Grekowicz Michał, z dyoc. mińskiej — Krasnoufimsk,
gubernia pormska 1880.

55. Grocholski Feliks, z archidyecezyi mohylowskiój —
Psków 1876.

56. Gromadzki Waloryan, z dyee. łucko-żytomirskiej —
Tomsk, na Syberyi 1876.

57. Grykotys Bartłomiej, prof. sominaryura sejneńskiego—
Spask, gubernia tambowska 1881.

58. Grzymała Andrzój, Reformat z Zuroniua, dyoc. płockiój
— Jadryń, gub. kazańska 1880.

59. Gucewicz Antoni, prób, z Brwinowa, archid. warsza
wskiój -— Krasnoufimsk, gub. permska 1880.

60. IIrehorowicz Fortunat, z dyoc. mińskiej — Szonkursk,
gub. archangelska 1881.

61. Ilrycewicz Kacper, z archid. mohylowskiój — Direta
w Kurlandyi 1876.

62. Hryniewiecki Aleksander, kapelan szkół w Prużanacli,
dyoc. wileńskiój — Ryga 1876.

63. Jabłonowski Walenty, wikar. z Brześcia Litewskiego,
dyec. wileńskiój — Gorodiszczo, gub. penzońska 1880.

64. Jacewicz Jan. wik. z Owanty, dyecezyi żmudzkiój —
Ryga 1876.

65. Jackowski Stanisław, prof. seminaryum sandomirskiego
— Pudoż, gub. Oloniecka (podobno w roku bież 
powrócił do kraju).

66. Jakóbowicz Antoni, prób, z Łodzi, archidyec. warsza
wskiój — w Mitawie, w Kurlandyi 1877.

67. Jakowicz Symeon, filialista, z Szawkot, dyec. żmudz-
kiój — Gorodiszcze, gub. penzońska 1880.

68. Jakubowski Autoni, prób, z Serafinówki, dyec. mińskiój
— Spask, gub. tambowska 1876.

69. Jankowski Aleksander, wikar. z Gowarczowa, dyecezyi
sandomirskiój — Tunka, gub. Irkucka na Syberyi 
1876.

70. Jassewicz Onufry, prób, z Ejragoły, dyecezyi żmudzkiój
— Spask, gub. tambowska 1881.

71. Jawszyc, z Korycina, gub. grodzieńskiej — Tobolsk
na Syberyi 1876.

72. Jaźwiec alias Jaźwicki albo Iźwicki Juwenalin, kapu
cyn z Łomży, dyec. augustowskiej — Archangelsk 
1881 (od lat 20 na wygnaniu).

73. John Józef, prób. zLewiczyna. archid. warszawskiej —
Schoenberg w Kurlandyi 1877.

74. Justynowicz Wincenty. Trynitarz z Warszawy Bo
bra w Kurlandyi 1877.

75. Kalisty Andrzói, wikar. z Latowicza, archid. warsza
wskiój — Schoenberg w Kurlandyi 1877.

76. Kamieniecki Władysław, z Pierszaj, dyec. mińskiej —
Spask, gubernia tambowska 1879.

77. Kamiński Franciszek, misjonarz z Warszawy, — Su-
bosz w Kurlandyi 1877 (podobno umarł).

78. Kasperowicz Mikołaj, wikar. z Trok, dyec. wileńskiój
— Perm 1876^

79. Kasprzycki Mateusz, wikar. z Gowarczowa, dyee. san
domirskiój— Tunka, gub. irkucka na Syberyi 1881.

80. Kawecki Antoni, prób, z Hcrbaezewa, archid. mohyle-
wskiój— Biełoziersk, gub. wielko-nowogrodzkal879,

81. Kiełpsz Julian, wikar. z Wobolnik, dyecezyi żmudzkiój
w Kurlandyi 1877 — gdzie?

82. Kitowski Antoni, z dyecezei wileńskiej — na Syberyi
1876 — gdzie?

83. Klimkiewicz Roch. Bernardyn z Radomia — Cywilsk,
gub. kazańska 1876.

84. Klimowicz Ignacy, Dominikanin, z Warszawy —Spask,
gub. tambowska 1881.

85. Kluczewski Erazm, kapelan gimnazjum w Niemirowie,
dyec. kamienieckiej — Cywilsk, gub. kazańska 1877.

86. Knapiński,Paweł, prób, z Wiewca, dyecezyi kujawsko- 
j kaliskiej — Jarosław nad Wołgą 1876.

87. Kochański Wincenty, Dominikanin z dyec. wileńskiej
—- Nowomoskowsk, gub. jekaterynosławska 1881-

88. Kolendo Adam, wikar. z dyec. wileńskiój — Kłukszt»
w Kurlandyi 1880.

89. Komorowski Gwidon, Bernardyn z Góry Kalwaryi, dyec.
augustowskiój — Nowomoskowsk, gub. jekateryno
sławska 1880. . ,

90. Korecki Stanisław, Reformat z Wielunia, dyecezyi 'u
jawsko-kaliskiój — Carewokokszajsk, azan
ska 1881. .. ,

91. Korzeniewski Jan, wikar. z Białegostoku, dyec. wi en
skiój — Tobolsk w Syberyi 1876.

92. Kosiński Franciszek, prób, z Kamieńca PodoiSaiego,
dyec. Kamienieckiój — Odessa 1877.

93. Kossiłowski Jerzy, z dyecezyi żmudzkiój Maryns",
gub. tomska w Syberyi 1876.

94. Kowalewski Feliks, prób, z Lutocina, dyec. płockiej,
— Spask, gub. tambowska 1878.

95. Kowalewski Józef, prób, z Wąsowa, dyec. płockiej -
W. Nowogród 1876 (podobno wrócił do kraju).

96. Kowalewski Wenanty, Bernardyn z Datnowa, dyecezyi
żmudzkiój — Wałdaj, gub. wiolkonowogrodzka 187"-

Dodatek*



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 106.
Środa, dnia 10 maja 1882.

97. Kozicki Dominik, wikar. zŁukoik, dyec. żmudzkiój—
Warnowicze w Kurlandyi 1880.

98. Kozłowski Franciszek, administr. z Niemownin, dyec.
wileńskiej — Demiańsk, gub. wielkonowogrodzta 
1879.

99. KozylewskiczyKasilewski? Mateusz, z dyec. wileńskiej
— Chołmogory, gub. archangelska 1876.

100. Krajewski Paweł, podkustoszy katedralny z Janowa,
dyec. podlaskiej — Galicz, gub. kostromska 1880.

101. Kruszyński Adam, prałat katedry iytomirskiej, b. ad
ministrator dyec. łucko-żytzmirskiój — Rewal 1881.

102. Krzywicki — Penza 1878.
103. Krzyżanowski Andrzój, wikar. z Faszczówki, dyecezyi

mobylewskiój — Smoleńsk 1876.
104. Kuczewski Leonard, prób, z Dyuaburga, arcbid. moby

lewskiój — Cbołmogory, gub. archangelska 1877.
105. Kulaszyński Mikołaj, prób, z Łaszczowa, dyec. lubel

skiej — Spask, gub. tambowska 1881.
106. Lassota Bazyli, Kapucyn z Lędu, dyecezyi kujawsko-

kaliskiój — Cywilsk, gub. kazańska 1879.
107. Lenczewski Tomasz, prób, z Kiwatycz, dyecezyi wileń-

skiój — Tobolsk na Syberyi 1876.
108. Leniewicz Jan, wikar. z Kurowa, dyec. wileńskiej —

Jadryń, gub. kazańska 1879.
109. Leszczyński, Pijar z Chełma, dyecezyi podlaskiój —

Czyta za Bajkałem na Syberyi 1876.
110. Lenczak Jacek, Boruardyu z Radomia, dyecezyi san-

domirskiej gub. seratywskiej 1877 — gdzie? 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
* W niedzielę dnia 21 maja o godzinie 41/, po 

południu odbędzie się w Śremie na sali p. Noymana Walno 
Zebranio Kółek rólniczo - włościańskich powiatu śremskiego 
z łaskawym współudziałem szanownego Patrona. Rozprawy 
wyznaczono następujące: 1) „Prawo, dotyczące zaraźliwych 
chorób u zwierząt“, referent ks, Wawrzyniak. 2) „O choro
bach bydlęcych i środkach ich leczenia“, ref. Miądowicz 
z Grabianowa. 3) „O przysposobieniu i przymnoieniu mierzwy 
w gospodarstwach włościańskich“, ref. Wąsowicz z Jarosła- 
wek. 4) „O urządzeniu gospodarstwa włościańskiego pod 
względem paszy“, ref. Bartłomiój Skrzypczak, gospodarz 
z Górki. 5) Wnioski.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek dnia 9 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał dr. med. W e i- 
gortowi w Wrocławiu order orła czerwonego czwartój 
klasy.

* Posener Ztg. znajduje się w najwyższym stadyum 
choroby, którąbyśmy nazwali furor revindicativus i na 
drugich skrzypcach wtóruje prestissimo panu Luxowi ; choć 
się struny rwią i smyk nie nasmarowany skrzypi jak 
maźia Czarnomorca. Faute de mieux zawadziła już Pos Ztg. 
w pastorów protostauckich zarzucając im, że protestantyzm 
zamiast być osłoną i opieką niemczyzny w Księstwie przy
czynia się do polonizowania Niemców-protestantów. I tak 
jakiegoś Żabna zrobiono Canem, Deutscha Dajczem Christ
manna frysmańskiego, Mittmanna na Mitmańskiego, Ku- 
tznera na Kucnera, Lehnvoigt na Lentwójt, a Honkiego 
na Rózek, itd. Pos. Ztg. zacytowała nawet tym pasto
rom saskiego Sowizdrzała według którego „i 1000 lat nie 
ulegalizuje wyrządzonój krzywdy“ i dowodzi, że nazwiska 
niemieckie bądź co bądź przywrócone być winny. I my 
jesteśmy przekonani, że Argenauy, Falkstätty, Weissenburgi 
itd. znikną kiedyś z powierzchni ziemi jak pył przed wia
tru powiewem. Pos. Ztg. pisze, że pan Władysław Gla- 
bisz w Pamiątkowie (którego również raczy zaliczać do spo
lonizowanych Niemców!!) jakiegoś Niemca i prote
stanta wraz z żoną protestantką i niemką zmuszał pro- 
tokularnie do wychowywania dzieci po polsku i katolicku. 
Jesteśmy przekonani, że to fałsz wierutny. Dalój donosi 
Pos. Ztg., że jakiś ksiądz proboszcz, który aż do czasów 
p. Puttkamera udawał przychylnego rządowi i order otrzy
mał — wyrzucił teraz panią nauczycielową z W. z ławki 
przez nią w kościele zajmowanój, ponieważ me była dość 
po polsku usposobioną. I to plotki.

Najlepiój jednakże udało się Posener Ztg. z owomi 
5 studentami, których jerzyccy chłopacy poturbować mieli, 
i to rzekomo z poduszczenia polskich agitatorów. Owi gi- 
mnazyaści, nie wiemy z którego gimnazyum, Niemcy i Ży
dzi, wypili w ogrodzie pod młynem 2 butelki wódki 
i nabrawszy animuszu, zaczęli taczając sję zawadzać w je- 
rzyckich chłopaków, którzy im też nie pozwalali się ponie
wierać, lecz przypomnieli doraźnie, że „Ruhe ist die erste 
Bürgerpflicht.“ Prawdą jest, że jeden z gimnazyastów przy 
tój nieszczęśliwój potyczce został zraniony nożem, ale i to 
jest faktem, że ranę zadał mu chłopak protestant i Nie
miec Otto Lier, który zapewne na wiecach nie był i na
leży do zwolenników Pos. Ztg. Smutne to są sprawy !

* Na fundusz sierót polskich imienia Matki 
Bernardy Morawskiej. Z przeniesienia 554 marek. 
Dziś odebraliśmy z Miliszew 20 m. Razem 574 marek.

* Na księży na Syberyi nadesłali : ks. prob. Kompf 
z parafią z Góry 25 m. ks. prob. Riedel z Jutrosina 15 
mrk. Razem 40 .marek.

Przypominamy, że jutro o godz. 71/, wieczorem 
odbędzie się na sali Bazarowój koncert panny Waleryi Ja
sińskiej z współudziałem p. Behró.

* Posiedzenie Wydziału przyrodniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w czwartek dnia 11 bm. o go
dzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy ulicy 
Młyńskiej Nr. 35. — Na porządku dziennym : 1) Odczy
tanie i przyjęcie protokułu z ostatni'go posiedzenia, 2) Wy
kład sekretarza: Najnowsze wskazówki i uwagi, jak należy 
zakładać konduktory wedle rozpraw królewskiej Akademii 
Nauk w Berlinie w czasie od r. 1876 do końca 1880 r. 
i sprawozdań innych powag naukowych. 3) Przedłożenie pro
jektu komisyi do zbierania spostrzeżeń meteorologiczno- 
fenelogicznych. 4) Balotowanie członka.

Dr. Kusztelan, sekretarz wydziału. 
Zarząd ogrodu zoologicznego uchwalił zakupić kilka 

nowych zwierząt. W sprawie tój toczą się już obecnie per- 
traktacye z zarządami ogrodów zoologicznych w Berlinie i 
Hamburgu.

* Szczęściem, że majówka cechu krawieckiego w Parku 
Wiktoryi odbyła się w niedzielę, pogoda bowiem sprzyjała 
a publiczności zebrało się wiele. Około godziny 11 na
stąpił powrót do miasta przy odgłosie muzyki. Późniój 
w nocy zaczął padać deszcz ulewny, który trwał przez 
wczoraj rano. Po południu przestało na kilka godzin 
padać, było atoli pochmurno, a wieczorem zerwała się 
uawałnica, połączona z silną błyskawicą i grzmotem. 
Dziś pochmurno i niekiedy deszcz przepaduje.

W nocy z soboty na niedzielę powstała na drodze 
do Dębiny bójka pomiędzy cywilnymi a żołnierzami, przy 
czóm dobosz z 6 pułku otrzymał 3 pchnięcia nożem, tak, 
iż go musiano przewieść do szpitala wojskowego. Podobno 
i inne w bijatyce biorące udział osoby otrzymały rany. 
Jednego z cywilnych aresztował patrol wojskowy.

* Podrzucono dziecko, mające około 6 tygodni, zna
leziono dnia 5 bm. przy wejściu do ulicy Sierociój i oddano 
je do lazaretu miejskiego.

* W sobotę przejeżdżało przez Poznań około 80 wło
ścian, którzy zdążali do Ameryki.

* Od niedzieli wydaje kolój Górnośląska co niedzielę 
i święta (takżo i w 3 święto Zielonych Świątek) bilety do 
Mosiny II i III kl. go cenie zniżonej o 50 pret.

* Od 15 maja można zo stacyi kolei poznańsko klucz- 
borskiój, Środa, Chocicza, Jarocin, Pleszew i Ostrów zakupić 
bezpośrednio bilety do stacyi miejskiój kolei borlińskiśj; 
bezpośrednio ekspedycye pakunków urządzono tylko do dworca 
śląskiego, Aleksanderplatz, Friednchstr. i Charlotteuburg.

* Komisya szkolna sejmu pruskiego zajmowała się 
w tych dniach petycyą ojców rodzin katolickich z Barano
wa, pow. bydgoskiego. Petycya ta znana jest Czytoluikom 
naszym ; powtarzamy więc w krótkości, żo gmina Baranów 
składała się dawuiój z 3 obejść gospodarskich i karczmy, 
których właściciele byli ewaugielikami, i z 8 gospodarstw, 
których właściciele byli katolikami. W roku 1836 przy 
parcelacyi oświadczyli katolicy, iż na wybudowanie szkoły 
w pobliżu wsi przeznaczają 7 morgów 110 prętów kwadr. 
Gruut ten wydzierżawiono, a czynsz wpływający kapitalizo
wano. Dzieci tymczasem chodziły do szkoły w Pawłowie. 
Późniój wybudowano w Baranowie szkołę owangiolicką, któ- 
rój, pomimo protestu gospodarzy katolickich, przoznaczono 
użytek z owego gruntu i procenta od zebranego kapitału. 
Do szkoły tój uczęszczały dzieci ewangielickie z Baranowa 
i okolicy — katolickie zaś dzieci uczęszczały do szkoły 
w Pawłowie. Petenci wnoszą więc, aby, jeżeli charakteru 
szkoły w Baranowie zmienić nie można, katolikom z Bara
nowa przekazano część przynależną im z gruntu i nagro
madzonego kapitału. Komisarz rządowy dowodził, że grunt 
pod przyszłą szkołę nie pochodził od 8 katolików jako ta
kich, lecz od gminy politycznój. Nie było potrzeby wybu
dowania szkoły katolickiój, lecz ewangelickiej, a katolikom 
baranowskim wolno było w urządzeniu tój szkeły wziąć 
udział lub tóż go nie brać — obrali ostatnią drogę. — 
Pomimo wywodu komisarza rządowego, komisya uchwaliła: 
„Petycyą przekazuje się rządowi do uwzględnienia z tern 
nadmienieniem, iż katolickim gospodarzom w Baranowie na
leży policzyć przypadającą obecnie na nich część z grun
tów pod przyszłą szkołę w Baranowie, oraz część z kapi
tału od owego czasu nagromadzonego z pieniędzy płaco
nych do funduszu szkolnego szkoły w Pawłowie.“

* Wczoraj uderzył piorun w wieżę fary śremskiój i 
zapalił ją. Dzięki spiesznemu ratunkowi, przyczóm oprócz 
kościelnego, odznaczył się Latanowicz Michał, zapobieżono 
wielkiemu nieszczęściu. Szkoda jest nieznaczna.

* W Kąkolewie, pow. bukowskiego, powstał w dniu 
28 z. m. pożar, który zniweczył w krótkim czasie 6 bu
dynków.

* Posada burmistrza w Buku zawakowała. Dochód 
1500 m. a nadto dochody poboczne 375 m. Ubiegający 
się o tę posadę, znający język polski i niemiecki, winni się 
zgłosić do 10 czerwca do przewodniczącego w radzie, pana 
Degórskiego w Buku.

* Wieś Płonkowo, w pzwiecie inowrocławskim, sprze
dał G. Kobke pp. Domesowi i kupcowi Degenerowi z Wro
cławia za 495,000 m. W roku 1879 nabył wieś tę G. 
Kóbke za 384,000 m.

* Wieś Łaszewo, w pow. świeckim wyszła jak się 
dowiaduje Gaz. Tor. z ręku rodziny Mieczkowskich a prze
szła na własność niemiecką. Biedny powiat świecki, do- 
daje taż gazeta, wnet świecić w nim będzie trzeba, aby 
znaleźć obywatela Pelaka na większój posiadłości. Co było 
powodem tój sprzedaży, powiedzieć nie umiemy; potrzeba 
majątkowa podobno nie, gdyż pp. Mieczkowscy ludzie mieuni, 
wieś zadłużona nie była wcale.

* Klasztor poreformacki w Łąkach. W Prusach 
zachodnich w Łąkach tuż przy Nowem mieście ponad rzeczką 
Drwęcą leży kościół i klasztór od czasu erekcyi t. j. 1644 
do r. 1875 przez 00. Reformatów zamieszkały. W kościele 
tym znajduje się obraz cudownój Matki Boskiój ukoronowa- 
nój od Benodykta XIV roku 1752; miejsce to daloko i sze
roko znane przez pobożnych pielgrzymów z Prus od Oliwy 
Pelplina, Gniewu, — z Warmii od Malborgu Podstolina i Ol
sztyna,— z kr.Polskiego od Juromina, Włocławka licznemi kom
paniami pod przewodnictwem księży corocznie bywało zwie
dzane. Od uroczystości Bożego Ciała do 3 niedzieli po 
Świątkach konfesyonały tak w kościele jak i na przytyka
jącej do kościoła kalwaryi przez 30 księży zakonnych, o- 
prócz licznego zastępu księży świeckich, od 5tój z rana do 
późnego wieczora codziennio były w oblężeniu. Nabożeń
stwo z licznomi nauk," mi, przed i po południu głoszonemi, 
przez całe dni 12 odbywało się porządkiem Missyi. Ty
siące wiernych w konfesyonałach duchową znajdowało po
ciechę a w prostych i do przekonania ludu trafiających 
naukach łatwa do dobrego zachętą. —•

Niestety po wydaleniu zakonników z tego świętego za- 
zacicza tak kościół jak i obszerne gmachy klasztorne odda
ne zostały 1875 r. straży żandarma, który sam wnich do
tąd promenuje i zajmuje z połowicą swą dawniejsze pomie
szkanie gwardyańskie. Smutna z miejsca tego doszła nas 
wiadomość, którą dzielimy się z naszymi czytelnikami. Kościół 
Łąkowskijspalił się dnia 6go tm. o godz. 2giej z rana wskutek 
uderzenia piorunu we wieżą chóru zakonnego. Zostały tyl
ko gołe ściany i sufit nienaruszone. Obraz uratowano ze 
wszystkiem i znajduje się w kościele Nowomiejskim. Or
gany potrzaskane przez rozbieranie, a inne rzeczy popsute 
przez wynoszenie. Klasztór nietknięty. —

* W Bydgoszczy wakuje przy gimnazyum realnóm 
posada nauczyciela zwyczajnego (języki starożytne) z do
chodem 1950 m. i 360 m. na pomieszkanie oraz posada 
nauczyciela pomocniczego (języki nowożytne) z dochodem 
1500 m. Podania wnieść należy w przeciągu 3 tygodni 
po magistratu.

* Wielki las pod Szubinem, obejmujący 2040,5 hkt. 
nabył włącznie z zapasie drzewa do 25 lat rząd za 135 000 
mrk. od kupców Lesser Baerwald i Spł. w Nakle.

* Kiedy w roku zeszłym Towarzystwo rolnicze sza
motulskie zamierzało urządzić targ na bydło i konie, połą
czony z wystawą, władze rządowe koncesyi zrazu udzielić nie 
chciały i udzieliły jój dopiero po licznych i usilnych sta
raniach. — Kiedy obecnie towarzystwo rdlnicze niemieckie 
w powiecie chodzieskim w dniu 27 bm. urządza wystawę 
koni i bydła, władze rządowe nie tylko od razu udzieliły 
pozwolenia, ale organa ich jak Tygodnik powiatowy cho
dzieski publikują nawet odnośne ogłoszenie w części swój 
urzędowój. Że towarzystwo rzeczone na cel powyższy 
otrzyma także wsparcie pieniężne — nie ulega według do- 
tychczasowój praktyki żadnej wątpliwości — Przypominamy 
także, że wspomniany Tygodnik powiatowy chodzieski to 
ten sam, który w roku zeszłym odmówił przyjęcia inseratu, 
ogłaszającego zobranie przedwyborcze polskie. Zapisujemy 
tylko fakta by zaznaczyć dwie miary praktykowano wobec nos.

* Ślub. Dnia 26 kwiotnie b. r. pobłogosławił ks. 
Nożownik, prob, miejscowy w kościele parafialnym w Witko
wie, pięknie w zieleń przybranym i rzęsisto oświetlonym, 
związek małżeński panny limili Ulatowskiój, córki za
służonego obywatela i radzcy Ziemstwa, p. Władysława Ula- 
towskiego. dziedzica dóbr Małachowa, i ś. p. Wandy z Na
łęczów Chełmickich, z p. Maksymilianem Pokrzywili- 
c k i m, sędzią w Trzciance, synem śp. syndyka pelplińskiego.
Pe uroczystości kościeluój udał się orszak weselny do Ma
łachowa, gdzio ojciec pani rnłudój z znaną, serdeczną go
ścinnością podejmował zgromadzonych.

* Budowniczy rządowy p. Gerpo z Łabiszyna 
przeniesiony został do iuspekcyi budoauiczój w Pile.

* Następująco jarmarki zostały przołożoue: w M u- 
rowanój Goślinie z 25 maja na dzioń 13 czerwca, 
w Nowóm mieście z dnia 6 czerwca na 16 czerwca, 
w Piaskach z 6 czerwca na 7 czerwcą.

* Skład komisyi egzaminacyjnych, a) Na W. Ks. 
Poznańskie i Śląsk. Członkowie zwyczajni: Dr. 
Sommerbrodt, prowincyoualuy radzca szkóluy i tajny 
radzca rejencyjny, dyrektor! komisyi; profesorowio dr. 
Reifforschoidt (fil. klas.); zastępcą dyrektora; dr. 
Hertz (fil. klas.); ks. dr. F r i o d 1 i e b (teol. kat. i hebr.); 
dr. Schultz (teol. ew. i hebr.); dr. Schröter (matem.); 
dr. D i 11 h e y (filoz, i pod.); dr. W o i n h o 1 d (niemieckie); 
dr. N i o 8 o (hist, star.); dr. Dove (hist. śred. i now.); 
dr. P a r t s c h (geogr.); dr. G a s p a r y (fancuskie). — 
Członkowie uadzwyczajui: profesowie dr. Schneider 
(zoologia); dr. Ferd. C o h n (botan.); dr. P o 1 e c k (chom. 
i mineral.); dr. Meyer (fizyka); dr. N ö 1 b i n g (angiel.); 
dr. Nehriug (polskie). — b) Na Brandenburgią: 
Członkowie zwyczajni: dr. K1 i x, prowincyonaluy radzca 
szkólny i tajny radzca rejencyjny (niemieckie), dyrektor 
komisyi; profesorowie dr. Vahlen (filol. klas.); dr. Hü
bner (filol. klas.); dr. Schellbach (matem, i fiz.); dr. 
Scherer (niemieckie); dr. D r o y s e n (hist, i jeogr.); dr. 
Weissäcker (historyi i jeografii): doktór lic. Lom- 
mjatsch (teologia ewang.); dr. Z u pit z a (angielskie); dr.
T o b 1 e r (francuz.); dr. Z e 11 e r , tajny radzca rejencyjny 
(filoz. propedeut.); dr. Paulsen (filoz. i pedag.); —• 
członkowie nadzwyczajni: profesorowie: dr. Peters (zoo
log-) i^dr. Schwondener (botanika); dr. D i 11 m a n n 
(hebr); dr. B rückner (polskie); dr. Rammelsberg 
(chem. i min.).

* Straszliwą śmierć poniósł parobek Piasecki w Dol
nem Leśnie, pow. ¿chojnickiego. Pracując przy wyrobie ce
gieł włożył głowę w otwór maszyny do robienia cegieł; nie 
zważając na to puszczono w ruch maszynę, która w tój 
chwili Piaseckiemu głowę zdruzgotała.

* Z powiatu sztumskiego piszą dnia 5 maja do 
grudziądzkiego Gesellige: „Prezes rejencyi udzielił przewo
dniczącemu dozoru kościoła katolickiego w Sztumie, posie- 
dzicielowi E. Osińskiemu, który, gdy ks. Biskup oddalił jego 
zażalenie na śpiew Cecylianów, udał się z zażaleniem do 
Kwidzyna, również odmownej odpowiedzi. Jest tam powie
dziane, że dozór kościelny nie ma prawa troszczyć się o 
śpiew w kościele. Korespondent Gcselligera pisze dalej do
słownie : Członkowie najszacowniejszego towarzystwa bardzo 
są ucieszeni, że ich tyle natężone starania około pielęgno
wania i podniesienia śpiewu kościelnego doznają obrony tak 
na wyższem miejscu duchownem jak i u rządu. Gdyby śpiew 
z grą odbrwał się w języku polskim a nie łacińskim, toby 
z pewnością rozkoszyły się nim uszy tych, którzy się bez
skutecznie zażalali. — Do tego dodaje Gaz. Tor., że po
wyższe doniesienie zawiera dwie deuuncyacye : jednę na śpie
waków św. Cecylii, że tworzą stowarzyszenia, a powtóre na 
dozór kościelny, że więcój rozkoszuje się polskim śpiewem 
aniżeli łacińskim — ale ton drugi zarzut, naszóm zdaniem, 
przynosi honor p. Osińskiemu.

* Ogromne, niezwykłe 7 metrów długie a grube 
jak pień drzewa węże sprowadzono do berlińskiego akwa
rium, które teraz po 4000 osób dziennie je zwiedza. 
Płazy te schwytane w Archipelagu indyjskim, mają kolor 
tygrysi a na głowie znak Y. Z początku chciały te 
olbrzymy rozsadzić druciane klatki — teraz spoczywają 
apatycznie. Są ono według zapownień transporterów bardzo 
żarłoczne.

* W Berlinie aresztowano w 1881 r. 32,931 że
braków (30,049 mężczyzn, 1882 Kobiet i 1003 dzieci). 
W roku 1880 aresztowano tylko 27,262 osoby.

* Stary wojak. W osadzie Wojsławicach, w powie
cie chełmskim w Król. Polskióm mieszka staruszek, mający 
108 lat, nazwiskiem Szymański. Polegając na opowiadaniu 
osób, które bliżój znają tego starca, Gaz. Lub. podaje 
w streszczeniu jego curriculum vitae: Szymański urodził 
s ę roku 1774 w Wilnie. Wzięty do wojska rosyj
skiego, brał udział w pochodzie armii Suworowa na za
chód ; wzięty do niewoli przez wojsko francuskie, przyjął 
w niem służbę i przebywał we Francyi do roku 1815, 
walcząc przez cały czas pod sztandarem Napoleona I. Po 
upadku tego ostatniego wstąpił do formującego się wojska 
polskiego, i był w móm aż do rozwiązania. Po trudach 
wojennych oddał się bednarstwu i pracował w tym zawo
dzie przy magazynach solnych, dopóki zasób sił fizycznych 
me wyczerpał się. Szymański, jak na tak późny wiek, cie
szy się zdrowiem i czorstwością. Kładzie się spać o go
dzinie 8 w wieczór, wstaje o 5 rano, codziennie chodzi na 
mszą św. do kościoła, uskarżając się przed znajomymi, że 
troszeczkę na nogi podupadł, cały dzień przepędza w gro
nie rodziny, którą bawi opowiadaniem z minionej przeszło
ści, a pobierana pensya żołnierska 32 kop. dziennie wy
starcza na skromne jego wymagania.

* Autograf Chopina. Zwracamy uwagę zbieraczy 
autografów i miłośników pamiątek narodowych, żo duia 12 
czerwca rb. odbędzie się w Lipsku staraniem księgarni pod 
firmą „List i Franke“ łicytacya manuskryptów sławnych 
muzyków, jak Beethovena, Mozarta, Haydena, Webera, Szu
berta, Mendelsohna, Liszta i innych, pomiędzy którymi 
znajdujemy w katalogu także naszego niezrównanego Cho-

pina sonatę C-mol na fortepian, opus 3, poświęconą 
swemu nauczycielowi Józefowi Elsnerowi, mającą 22 str„ 
cała pisana własną ręką Chopina. Ponieważ wiemy, jak 
nader rzadko pojawiają się w handlu autografy naszego 
nieśmiertelnego Chopina i jak chciwie bywają przez An
glików poszukiwane i wykupywane, by niemi zbogacić 
zbiory swoje, więc żeby uratować ten drogocenny skarb 
i zachować go dla kraju, zwracamy uwagę właścicieli pa
miątek narodowych na tę rzadką sposobność, dodając, iż 
chcący nabyć tę cenną pamiątkę, winni się zawczasu zgło
sić do wyż wymienionej firmy w Lipsku i porozumieć się 
z nią listownie.

* Kalendom. Jutro w środę duia 10 maja, św. 
Izydora, oracza. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 15. Zachód o godzinie 7 minut 38.

Długość dnia 15 godzin 23 minut.
Wypadki historyczne. 1383 Jadwiga jako kró

lowa w Sączu witaua. — 1480 Śmierć Długosza. — 1537 
Śmierć Andrzeja Krzyckiogo, Arcybiskupa gnieźnieńskiego. 
— 1831 Odezwa Litwinów. — 1831 Bitwa pod Dorbia- 
uaini.

Wieleń 8 maja. (Sprawy szkólno i Proco8.) 
W styczniu rb. donosiłem o stósuukacb szkoły katolickiój 
w Wieleniu, przy którój to sposobności wspomniałem o tern, 
żo rząd wymagał od gminy, by zdecydowała się w jak 
uajkrótszym czasie, w jaki sposób zamyśla postarać się 
o lokal dla III klasy. W terminie, na ten cel ogłoszonym, 
wybrano 9 reprezentantów, którzy dwa tygodnie późniój 
król, rojencyi oświadczyli, żo lokal dla III klasy urządzą 
z obszernego pomieszkania pierwszego uauczyciela, Urzą
dzenie to lokalu z służbowego pomieszkania nauczycielskiego, 
znajdującego się w domu szkólnym, miało głównio to na 
względzie, by najprzód jak najtańszym kosztem dojść do 
celu, potem, by módz wszystkie trzy klasy mieć pod je
dnym dachem i to na własnym gruncie szkólnym, wreszcie 
by dzieci wszystkich trzech klas znajdowały się w blizkości 
kościoła, który tygodniowo dwa razy obowiązane są zwie
dzać.

Wprawdzie są tylko dzieci I klasy rzeczywiście zobo
wiązane uczęszczać na tak zwaną mszą szkólną, lecz tern 
samem nie wzbronione jest dzieciom II i III klasy cho
dzić na mszą św. razem z I klasą, a przekonani jesteśmy, 
że z własnego popędu chętnie to czyuią. Dla tego też 
pomysł ów, by ulokowane były wszystkie trzy klasy w domu 
szkólnym obok kościoła, jest chwalebnym i praktycznym. 
Mamy tu atoli członków takich w gminie, którzy nie zwa
żają na takie okoliczności. Chcieliby oni urządzenia w inny 
sposób, że przecież ksiądz proboszcz musiał- 
by wiele szkolnego płacić.

Oświadczenie owych reprezentantów spało w Bydgo
szczy przez 4 miesiące, aż naraz przed tygodniem zapo
wiada burmistrz nowy wybór reprezentantów. Zgromadzo- 
nój gminie oświadczono, że rejeneya życzy sobie teraz nie 
9, ale tylko 5 reprezentantów i to wyposażonych nie
ograniczoną plenipotencyą. Wybrano zatem w sobotę 29 
kwietnia 5 reprezentantów i udzielono im żądanego pełno
mocnictwa.

Ciekawość, co się teraz stanie?
Tutejszy były nauczyciel żydowski M., którego w mie

siącu grudniu r. z. sąd ławniczy na tydzień więzienia i ko
szta osądz i za to, że likwidował za przewózkę swych me
bli na posadę w Wieleniu 6 marek więcej, aniżeli w rze
czywistości spedyterowi podług ugody obowiązany był za
płacić, odwołał się do sądu ziemiańskiego w Pile. W tój in- 
stancyi nie doznał przecież żadnej innej korzyści nad tę, 
że sprawa przewlokła się aż do kwietnia rb., a więc blizko 
4 miesiące, przez który to czas pobierał przynajmniój po
łowę pensyi. Zresztą nie zmienił sąd ziemiański wyroku 
sądu ławniczego wieleńskiego w niczem. M. przeczuwał 
niezawodnie, że taki wyniknie rezultat w drugiój instancyi, 
gdyż już kilka tygodni przed terminem wyniósł się z Wie
lenia w okolicę Berlina, gdzie założył handel.

Dubin, 6 maja. (Nieszczęście z uderzenia piorunów. 
— Bezpieczeństwo kościołów.) Mieliśmy wczoraj przed 
wieczorem burzą, jakiój dawno powiat krobski nie widział. 
Czarne chmury zaciemu.ły widnokrąg tak, że czytać nie 
można było. Nieustanne błyskawice, przeciągły, ciężki 
grzmot, pioruny częste szły na wyścigi; zdawało się, że 
rozgrywa jakaś wielka batalia napowietrzna. Naokół trza
skające pioruuy sprawiły dwa nieszczęścia w sąsiedniój wsi 
Szkaradowie. Jedoń piorun zabił siejącego łubin w polu 
gospodarza Mikołaja Oiganistkę, ojca czworga dzieci; drugi 
piorun zabił we wsi stadnika w oborze, który tylko sam 
stał, bo reszta bydła była na pastwisku. Obora muio- 
wana i pod dachówką na szczęście ocalała. Po grzmocie 
nastąpił ulewny deszcz; w nocy burza jeszcze raz się po
wtórzyła. Zresztą grzmot ten i deszcz bardzo rozbudziły 
rośliuność i gospodarze z suchego powietrza w marcu 
a przekropnego w maju zupełnie zadowoleni.

Z rozporządzenia p. ministra rewidowano u nas, a za
pewne i wszędzie, drzwi i bramy kościołów, czy mają uła- 
ęwione wyjścia i czy ich jest dosyć na przypadek ognia. 
Zarządzono tu i owdzie niektóre zmiany, np. żeby się drzwi 
otwierały na zewnątrz; w ogóle uznano ilość wyjść za wy
starczającą.

WiADUMOŚCI LITERACKIE.

* W ostatnim numerze Polnische Cortspondenz prze-
drukowaną jost z Deutsche Literatwrzcitung recenzya znanej 
książki p. Krystyna Meyera „Geschiehte des Land-s Posen," na
pisana ciętem piórem prof. Caro, autora historyi polskiej wyda
wanej u Pertesa. Wrocławski uczony wyszydza nielitościwie, 
ale słusznie nieudolność pisarską autora, jego niedołęstwo w o- 
pracowaniu materyalu, wytyka mu całą banalność takich fraze
sów jak np. ten, że Polacy nie znali renesansu. Rzadko kiedy 
mogliśmy się z równą ochotą pisać na to co p Caro wypowie
dział, jak na tę recenzyą elaboratu poznańskiego archiwaryusza. 
Może ta pigułka, podana z kompetentnej, a tak bez bezparcyal- 
ney strony, wyleczy p. Meyera z zarozumiałości i sprawi, że na 
przyszłość już takich nonsensów, jak „Geschichse des Lande; 
Posen“ płodzić nie będzie. Dzeta. ’

* Zeszyt XI „Przeglądu Polskiego“ za maj zawiera: Rzecz
pospolita Babińska, przez Stanisława Tarnowskiego; Polityka 
Baska i austryaoka po traktacie altransztadznim, przez Kazim. 
Jarochowskiego; Pierwszy R mantyk, powieść w 2 tomach, na
pisał Aer ; J. W. Goethe „Faust,“ część druga, przekład Józefa 
Paszkowskiego; Odpowiedź komitetu Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego na kwestyonarz rządowy w sprawie ratowania za
grożonych posiadłości włościańskich; Bartłomiej Rozwadowski 
(wspomnienie pośmiertne), przez hr. Stanisława Tarnowskiego 
Przegląd polityczny; Nowe książki.

* Pszczelarza wyszedł nr. 5 i zawiera: Pierwszy Maj, 
koniec i początek roku psz zelnego. — Zbieranie roji z wysokich 
drzew. (Z ryciną). — J. U. Wylot. — J. O. Rój w marcu. — 
Sztuczne roje z uli wielkopolskich. — Wyjątek z Ziemianina.
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Wśród kwiatu rzepaków

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia S maja.

BAZAR Panna Walerja Jasińska z Lipska, br. Zawojski 
z Warszawy, Kosiński z żoną z Połaiejewa, Szołdrski 
z Torzyńea, ks. prób. Kiedrowski z Pluskowęs, Bro
dowski i Zabłocki z Psar, dr. Szuidrzjński z Siornik.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Pani liadwań ka 
z familią z Kurzójgóry, Sącbocki z Córeczek, Jacobson 
z Śremu, Luttosch zioną z Świebociua, MusolIT z fam. 
z Wolsztyna. Witkowski z Nowego Tomyćla, Piotrowicz 
z Samostrzela, Miiller z Wrocławia, Hartkopf z Bro
dów, pani Łukowicz z siostrą z Chełmna, Myło z For
donu, Lewandowski z Berlina, Wrzesiński z iouą z Tar
nowa.

Również i w nierog ajc i z n i e, której spędzono stosunkowo 
mało, widać było wcale znaczny wzrost interesu, przyczóm atoli 
zauważ'ć trzeba, że z powodu wyższych żądań handel szedł 
dość powoli. Płacono za najlepsze meklemburgskio 55- 56 
mrk., za delikatne i ciężkto [ pomorskie 53- 54 mrk., za 
lżejsze (Sengery) 50 — 52 mrk., za rosyjskie według dobroci 
45 - 52 mrk ta 100 funt, wagi żywej pny 20 pret. tary; za 
bakoBsk:e płacono w przecięciu ¡58 mrk. przy 40-45 pi t 
tary. — Cielęta przy ożywionym interesie szybko sprzedano 
płacąc 45 mrk. za towar najlepszy, 32—35 za towar średni, 22 
do 24 mrk aa towar pośledni za 100 funtów wagi żywej. — 
W skopach, których spędzono ookolwiok mniej jak przed 
tygodniem, szedł początkowo interos z powedu wysokich żądań 
dosyć pcwoli, ale niebawem zmieniła się sytuacya z powodu zni
żenia żądań, tak że szybko wszystko uprzątnięto- Płacono za 
najlepszy towar 32—35 m., za średni 22 —26, za pośledni 18 
d 20 mrk. za 100 funt, wagi żywej. — Bank rolniczy i jego 
interesenci spędzdi 365 sztuk bydła rogatego. 615 nieo- 
gacizuy, 174 eie!ąt, 1570 skopów, ogólnej wartości około 
218,000 mrk.

Pszenica, Wyp. — cent., na maj 216 żąd.
Owies. Wypowiedziano — centn.. na maj 131,50 pic., 

maj-czerwiec 132,50 żąd., czerwiec-lipiec 133,— żąd.
Rzep. Wyp. —,— ctr.. maj 270 żąd., — pł.
Olej rzepiowy niezm., wypow.----- cent, w miejscu

58,— żąd., —pic., maj 56,50 żąd., - ple., maj-czerwiec 
56,— żąd., — płac., wrzesień-październik 55,50, paidziernik- 
listopad 56,— Żąd.

Okowita spok.. wypowiedziano 30,000 litr., w miej
scu —,— płacono, maj 46.60—46,70 plac., maj-czerwiec 46,70 
płacono, czerwiec-lipiec 47.— płacono, lipiec-sierpień 47,70 żąd., 
sierpień-wrzesieó 48.— płac., wrzesień-październik 48 ■ żąd.,
paździe nik-listopad 47,50 żąd , listopad-grudzień 47, — żąd.

Cena wypowiedziana na 9 maja: żyto 139,— mrk., 
pszenica 216, — m„ owies 181,50 mrk., rzep 270 mrk., olej rze
piowy 56 50, okowita 46,70 mrk.

Ceny targowe z dnia 8 maja 1882.

Osiem 1000 kilog. w miejscu łąd. 130—170 w«Ał«K 
»»¡mści, na miesiąc bieżący i na maj-czerwiec płacono 134,00 
do 134,5; na czerwiec-lipiec płacono 134,25—135; na lipiec- 
siorpioń płacono 135,5. Wynowiodziano 8000. Cena wypowie
dziana 185,0. Cena przecięciowa — mk.

Ole; rzepak o tj. Za 100 kil. w miejscu bez be
czki płacono 56,— mrk., w miejscu a beczką płac. —.— m, 
es miesiło bieżący plac. 56—56,4-56.3; na maj-czerwiec płac. 
55.9 —56.1; na wrzeBień-paździornik pic. 55,—; na pażdziernik- 
listopad nic. 55—55,1—55. 'Wypow. 3300 cent. Cena wypowie
dzenia 56,2 mrk. Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono 46,6-46,5. w miejscu z be-
rsltą pło____mrk., na miesiąc bieżący płacono 47,7—47,5;
na maj-czerwiec płacono 47.7-47,5; na czerwiec-lipiec płacono 
48,2-47,9; na lipiec-sierpień'pł. 49,1-48,6-48.7; us sierpień- 
wrzesień płao. 49,7-49.3; n wrzesioń-październik płacono 49,6 
do 49,3. Wyrów. 360,000 litr. Cera wypowiedziana 47,7 mrk. 
Cena przecięoiowa — mrk.

Jutru o godzinie 9*/a sprzeda komornik Kuuz w lokalu 
fantowym komorników sądowych rozmaitą garderobę i bioliznę 
męzką, zegarek (romontoir) i inne przedmioty a nadto 2 fotele, 
wielki obraz olejny i szafo iolazną do pieniędzy. — W Koź
minie o godzinie 12 przed hotelem Jakuba Tucha sprzeda ko
mornik Sikorski 5 sztuk bydła młodocianego, 2 konie powozowe 
plauwage, 4 źrebaki. 4 krowy, 4 woły, i 300 ctr. kartofli — 
W Krośnie pod Łeknem o godzinie 1Ó1/» sprzeda komom k 
Minko 117 ow:ec.

Hubminyą na dostawę faszyn. palów rozmaitych po
trzebnych do rsgulacyi Warty pomiędzy Obornikami a Stobnicą 
eraz pomiędzy Stobnicą z Sierakowom, ogłasza powiatowy in
spektor budowniczy Volkmann z Obornik. Termin 22 bui o 
godz. 11 w binrie jego, gdzie i warunki przejrzeć można.

W« wtorek Id maja o godzinie 2 a dnia następnego 
od godziny 9 z rana sprzeda komornik Lehr w Pile w hotelu 
pod złotą koroną przy ulicy Poznańskiej nr. 1 aparat do pom
powania piwa, dwa pająki, dwa kandelabry, dwa fotele, wielkie 
zwierciadło, dfie szafy mahoniowe, 11 krzesełek mahoniowych 
i 3 wiedeńskie krzesła gięto itp.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL,

Berlin 8 maja. [(Targowica centralna. Spra
wozdanie banku rolniczego w Berlinie). Na sprze
daż spędzono 3351 sztuk bydła rogatego. 4491 niorogacizny, 
1358 cieląt, 16,363 skopów. — Z powodu bardzo licznego kon
tyngentu eksporterów i rychło przez nich poiobionego kupna 
w bydle rogatem interos szedł przy przeciętnio wyższych 
renach o wiele pomyślniej jak przed tygodniem. Mianowicie 
żądano dobrego towaru środuiego i szybko go rozkupowano. 
Płacono za I gatunek (angielskie i holendorskie bydło krzy
żowane, jałowice i delikatne krowy ponad 12 ctr. oraz za 
młode ślązkie woły) 30- 37, za II 24-29 mrt., za III 20 
do 22mrk. i za IV 16—19 mrk. za 100 funt, wagi żywej. —

«BmROBNMMrrMN«

Poznań 9 maja 18s2
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralloa. Wj- 

powiodziano —,—, litrów, cena wypowiedzenia 45.60 marek 
maj 45,60, czerwiec 46,10, lipiec 46,70, sierpień 47,30, wrzesień
47.70, w miejscu bez boczki 45,10.1

bpiawusdanle giełdowe. — Poznań 9 maja. 
4°/0 listy zastawne pozuańskie 100,50. 4% listy lontowe pozu.
100.70. 5% powiatowo ohligacyo 106, 4llt°/t powiatowej
obligacye —,—, 3’/,’/,. ślązkie listy zastawne —47u
górląskie listy rent. 100,60. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol
niczy) 75,—, Pozu. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 65,—, Po
znański bank prowin- y nalny 122.50. 4% pożyczka państw. 
101.40. 4l/,*/0 pruska toiyczka ukonsolid. 104,80, 3*/,®/« oblig. 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozn. 87,50. Marchijsk.-pozn. 
k. *. 5°/0 akr zakł. 119,50 Starogradzko-pozn. k ż 103 20, 
Austr. not1 bant w«>71,—, Polskie likw. listy 54,60, Rosyjskie 
bankowe noty 207,20 maruk

8/dgoszoz 8 maja.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica niezmjasno-cienna 200—2t2 pł., ciemno;- 
sza i szkl sta 215—222 poślednia -,— płac.

Zyto niźój, w miejscu krajowe piękne 150—158 pł., po
ślednie —,— płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 145 -155 płac, 
wielki i drobny 130—142 pic.

Owies w miejscu 135- 150 pł.
Groch wrzący 160 180, na paszę 140 150
Okowita za 100 litr, u 100% 43,25 — 43,75 pi.

Wroniaw 8 maja 1382.
Zyto (za 2000 funt.) słabo, wypow. —, - cent. Ceno 

wypowiedziana —,— płacono, maj 139,— płac., maj-czerwiec 
139,— żąd., czerwiec-lipiec 139 żąd. —, - płac., lipiec-sierpień 
139,— żądano, wrzosioń-paździornik 139—140 płc.

OBWIESZCZENIE.
Celem wybudowania budynków gospodarczych plebańskich 

w Spławia pod Gadkami wyznacza się termin submisyjny na dzień 16 
t. m. po południu o godz. 2 na probostwie tamże. Rysunek, kotatorys 
i warunki są w godzinach przed południowych u członka Dizoru kościoła, 
p. Flschbacha, nauczyciela w Spławiu wyłożone. (892)

Dozór kościoła w Spławiu.
Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego

Dr. J. Kopernicki
ordynuje, jak ąv latach poprzednich, (900)

w Marienbadzle
od de la maja

_______ Mieszkanie: „Villa Trianon“ — Kaiserstrasse._______

M. Piotrowski
Poznań, Ulica Strzałowa nr. 7
poleca się Przewielebuemu Duchowieństwu i Szano- 
nownym Zarządom kościołów do wykonywania (857)
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w kościołach.
Bę>'ąc specyalistą w zawodzie sztukatorske-rzeźbia skim pro
szę uniłenie Szan. Interesentów o darzenie mnie swem zau
faniem, zapewniając, że przez sumienne i gustowno wykona
nie przy cenie umiarkowanej godnie odpowiem położonomu 
we mnio zanfanin.

Największy wybór obrazów śś. pańskich, obrazy Serca 
Pana Jezusa i Matki Boskiej, druku olejnego jako też 
olejno malowanych, obrazy do chorągwi, chorągwie, ołta
rzyki do noszenia, baldachimy, kierce, lichtarze, krzyże do 
procesyi, do szkól i do pokoi, figury z gipsu alabastrowego 
stearynowane, figury Pana Jezusa na krzyżu na Bożemęki 
i cmentarze poleca (42)

Fabryka ram i pozłacania, 
handel szkła szybowego i szklarnia

M. Nowickiego i Griinastla
Jezuicka ulica nr. 5.

IW Specyalność w oprawianiu obrazów. KO

Drelich la waitichy,
skrzynie do wełny i gotowe wańtuchy

poleca najtaniej (898)

Co dopiero wyszło i poleca
Ks. IfllgMCt’a

Przełożył na język polski 
ks. T. K. 

z aprobatą biskupią.
W 16ee. 399 str. Cena 1 m. 20 fen.

Jarosław Leitgeber
w Poznaniu.

Poznan, wodna ul.
* odebrała świeżo z Paryża i po- <
# lecą: różno artykuły dewocyjno *
♦ jak lampki, krzyżyki, figurki, J J obrazki i t. p. - oraz oznaj- »
♦ mia, iż ma zawsze na składzie ♦
♦ wszystkie książeczki wydawni- } 4 ».twa Apostolstwa Serca Jezu- »
* siwego z Krakowa. (886) ♦

Sztuczne
s®- zęby, -w

Aby pomyłkom zapobi dz, donoszę 
niniejszem jak najuprzejmiej, iż mo- 
ję praktykę w leczeniu zębów je
szcze w' całym jej zakresie i po
dług najnowszej metedy wykonuję.

Karol Fryderyk Mallarlww,
praktyczny lekarz - dentysta

« Poznaniu
ulica Fryderykowska nr. 121 piętro.

Postauowienia
miejskiej

leputacyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki średui lekki towrr.

u aj- ¡1 naj- naj- || naj- naj- I I» •
wvż. niż. wyż. niż. wyŁ

ąjj u«i 4 •4| 4HI i 4 4 ¡! « J
48.80

Telegram giełdowy 
.Kuryera Poznańskiego.“

Stary Rynek nr. 6S. 
Q-CZH3-0€>CZ:>0-0^WEŁNA. «

Mydlnik lew. (Sapon. alb.) fj
do prania wełny odebrał już i poleca (846) Y

Poznań w Bazarze.

Pszenica biała............. 211
„ żółta................ 21

Żyto............... ’.............. 15
Jęczmień........................ 15
Owies............................... 14
Groch............................... 171

Koniczyna do s i e _ ___, . .
za 50 kilogram. 40 46—50 54 marek; bisie nom.
kilogr. 45 52 60—66 mrk. wyborowo gatunki wyżej.

Mu kuchy a i o m, słabo za 50 kil. 8,80 — 9,00 m 
7,80- 8,60 mrk.

Makuchy rzepików « bardzo skalo za 50 kil 
do 7.80 iii obce 7,00—7,50 m.

h u In u potw , za .'Ul kilogr. żółty 13 00 —14,00 
nu, nnb 12,80- 13.80 14.80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr. 32-34—37 mrk.

|21 00 2l|30||20|80 20
21 20 20 90 20 60 19 80,
15 90 14 70 14 40 13 90
14 10 12 80(12 30 ; i 80
14 30 13|8OS|13|3O 12 70

;18 10 16 50jl5|20 14 40

i 10

słaby obrót, czerwona spok.
za 50 

, obce 

7.40

•15 80

Berlin, 9 maja 1882.
P8ienioa spok. 
maj 229,50
wrzosień-paźdz. 194,5o

Zyta osłab.
maj 154,25
msj-czerwiec 149,75
wrzesień-pazdz. 145,—

Ole| rzep, stałej 
maj *>6,—
wrzosień-paźdz. 55,30

Okowita słabo 
w miejscu 46,20
maj 47,30
czerwioc-lipioc 47,70
slerpień-wrzesioń 49,20
wrzosień-paźdz. 49,60

Kursa końcowe 9 maja

A£apEtały.

Berlin, 8 maja (sprawozdanie urzędowo.) Pszenica 
za 1000 ki.ogr. w iiMjsc»1 żądano 200—236 wodłng jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 230,0 -229,5; na maj-czerwioc płacono 
217,75, na czerwiec-lipiec płacono 215,5, na lipiec-sierpień 
płac. 210 209, na wrzesień-październik płc. 206—205. Wvno- 
wiedzlano 4000 cent. Cena wypowiedziana 230,0 marek za 1000 
kil. Cena przecięciowa inrk.

Żyle 1000 kilogr w miejscu płc. 145 163 w".uu.
jakości; ea miesiąc bieżący pł. 152,5 —153,75—153,5; ni maj-c..or 
wiec płc. 148^75—149,5—149. na czerwiec-lipiec płc. 146,75 do 
147,5—147; na lipiec-sicrpioń płacono 145.--; na wrzesicn-pa. 
ździornik płacono 145,—. Wypowiedziano 10,000 ont. '<>n 
wypowiedziana 153,0 m. Cena przecięciowa —,— mrk.

.1 e <■ ' ni i i u z» 1OO'J kii mnieiswgo i większe/ > «la a 
iu‘i 130 200 »cdżug jakości.

li u k III » f u » iuloiec.il żąd 145 -160 według J»r;o<(l. 
Wypow. —— ctr Cena wypowiedz, —,— m.

do gotowania własnej fabryki, 
w krążkach funtowych po 1,50 
mrk. — oraz czekolady w ró
żnej cenie z fabryki Starker 
i Pobuda w Stutgardzie poleca 
cukiernia (897)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek.

Nowy zakład

Wielki
wybór najrozmaitszych

zegarków.
Atelier reparacyi zegarków
zwyczajnych i skombinowanych 

pod gwarancyą (895)

Owies
maj

Wypow.-żyta wip. 
Wypow.-ukow. kw.

Szozeoln, 
Pszenica spok. 
maj
inuj czerwiec 
wrześ.-paźd.

Zyto spok. 
maj
maj-czerwiec
wrześ.-paźd.

Rzepik
wrześ.-pnźdz.

185.75
250

18,000,0 
dnia 9 maja

220, -
219.50
207.50

151.50
148.50 
144,- 

256,—

1882

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4‘/, 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent 
Anetr. banknoty . 
Austr. renta złota 
Auslr. losy 186( 
Włochy . .
Rumuny . .
Ros. banknoty 
Roa.-ang. pożyczki 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . •
Kolej państwowa. 
Lombardy . 
Osposob. b. stale

(Kursa końc.)
Olej rzep, niezm. 
maj
wrzoś.-paźdz. 

Okowita spok.
w miojscu 
maj-czorw. 
lipiec-sierp, 
siorp.-wrześ.

Petroleum
maj

133,75
102.—
100.50 
100,60
170.25 
80,80

124.50
89.75

103.25 
207,10

86,30
63,60
54.75

594.50
578.50
258.50

56,75
55,25

45,-
46,20
47,60
48,40

7,10

ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY
otwarty zostanie w dniu Igo czerwca 1882.

Kąpiele i woda do picia. Łazienki dobrze urządzone. Mieszkania dla gości 
w pięknym położeniu górskiem lasami otoczonem. Woda szczawa słono-żelazista, jo ,

Skład główny wody mineralnój ze źródeł „Tytusa“, „Klaudyi“ i 
utrzymuje W.Ł J. Ihnatowicz we Lwowie, ulica kuX
stanty Wiszniewski (apteka pod gwiazdą) w Krakowie, W. Kmk kup 
W Przemyślu; do innych znaczniejszych składów wkrótce rozesłaną zosta •

Czerpanie wód odbywa się w obecności lekarza zdrojowego Dr. Jozefa
I)UliietZakład jest położony, od Zagórza, stacyi kolei Galii--W^ierskiój gościńcem nn^ 

od Rzeszowa gościńcem mil 10, Poczta, telegram i apteka w miasteczku Rymanowie, 
Broszury objaśniające na żądanie i bezpłatnie rozsela .

Zarząd kąpielowy w Rymanowie.

u

zegarmistrz.
Plac Wilfiilmowski 18 obok biblio
teki Raczyńskich i handlu p. Graupć.

Meble ogrodowe żelazne
w rozmaitych deseniach.

najnowszej konstrukeyi
poleca

T. Itrzyzsiiiowski,
Szewska ulica nr. 17.

Napój majowy

Knoty praktyczne
chemicznym pływakiem do wiecznej lampy

polecam Szanownemu Duchowieństwu. Takowe są w używaniu w para
fiach; Zbąsziń. Ostroróg, Ceradz Dolny, Budzyń Wntryny Z Pr, B en- 
kowice p. Racibórz, Hochheim p. Erfurt, Lutom. Gomombice Rosko Psar- 
skie. Münster Arcykapłan Neu. Hasede Nadrenska prow lurn kolonski. 
Liebenberg Hanower. Osnabiück, Winnagora Biezdrowo, Wolsztyn tamże 
u Sióstr Miłosierdzia itp. wszędzie ku zupełnemu zadowoluieniu. (113)

A. Żołnierkiewicz, Zbąszyń.

Poszukuję dzierżawy

500 700
morgów ziemi.
Łaskawe oferty pod adr. A. H.
5,000. Inowrocżaw postla- 
ernd. (8§2ł

(859)

malarz i dekorator kościołów,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, riei- 
Marskich i pozlotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeKo- 
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też, drewniane przerabia 1 odzła a stare ołtarze 1 ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamcm pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtąrzdm, z tym nau- 
mienii niem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztom połączóne bywa.. Ko- 
wnież ma także nowe w zapasie, jak niemniej chorągwie, krzyze, kierce, 
baldachimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikowój, bgury rozmaitej 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie malirjo nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta
nie. Praca rzetebia, ceny umiarkowane. _

Cenniki ilustroawne przeąyła na żądanie bezpłatnie i franko

z mozelskiego wina, butelka od reńskiego wina po marce, poleca 
od dnia dzisiejszego cukiernia i handel win hurtowny (801)

Poznań, Stary Rynek.
P. P. restauratorom, właścicielom ogrodów etc. i sprzeda

jącym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

Teodor Luckner w Czempiniu
ma zawsze na sprzedaż (904)

wapno gogolińskie w kawałkach, ce
ment portlandsld i węgle kamienne 

po cenach najprzystępniejszych

LODY
w kilku gatunkach poleca cu
kiernia (844)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek.

odebrał i poleca (906)
J. K. Nowakowski

plac św. Piotra 3.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Jest do sprzedania

z pięknym ogrodem owocowym 
w Trzemesznie pod nr. 147 i 148
nsd jeziorem klasztornem położony, 
do któ ego należy morga dobrej ziemi 
za miastem, za 2000 tal. Bliższe 
szczegóły w Redakcyi Ziemianina, 
w Poznaniu, ulica Mała Rycerska 
nr. 2, I p. (887)

przysposabiający uczni do klas gi- 
mnazyalnych lub realnych, udzielał- 
bylchętnie kilka lekcyi dziennie po 
za domem. Zgłoszenia upąasza się 
przesyłać pod lit. A. 0. 45 postla
gernd Poznań.

TSteTa ul. ni. 6
jest kram z kuchnią i pokojem 
na parterze i z mieszkaniem 
na 2giom piętrze od śgo Mi
chała do wynajęcia. (893)

Zdatna uraczta,
znająca się dobrze na szyciu, poszu
kuje miei8ca od Igo lipca rb. Ła
skawe oferty uprasza się pod lit- 
W. U. postlagernd Kempno-

Angielka
katoliczka, znająca bardzo dobrze 
muzykę i język francuzki, poszukuje 
miejsca przez Bióro Zleceń Panpy 
Artzt Schulerstrasse 22 Wien. (902)

Sala bazarowa.
W środę dnia 10 maja 1882 wieczo

rem o godz. 7*/a.

KONCERT
dany przez pannę

Waleryą Jasińską
śpiewaczkę koncertową, 

z udziałem
pana Behre.

; klotów na krzesła numerowane 
po 3 m., na miejsca do stania po 
1 50 m. nabyć można w nadwornej 
księgarni i składzie muzyku ii Ed. 
Bote & G. Bock i w księgarni M. 
Leitgebra i Sp. (9°P

Cena biletów przy ka8‘e___L_HUJ.

iuloiec.il
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